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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
P. Namiestnik zamianował praktykanta 

konceptowego e. k. Namiestnictwa, Jana P i ’ 
l i p o w i c z a ,  koncypistą Namiestnictwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

L ik ó w , 3 8  m a rca  1 9 1 7 .

Sytuacya wojenna.
Dnia 25 b. na. akcya bojowa na fron­

cie zachodnim była wielce ożywiona. We 
Flandryi 1 w Artois odbył się energiczny 
pojedynek artyleryi, w którego momencie kul­
minacyjnym rozwinęła się na wielkie roz­
miary akcya niemieckich miotaczy min pod 
i pres. Wysłane podjazdy niemieckie znala­
zły przednią linię nieprzyjacielską zupełnie 
zniszczoną»i opróżnioną przez nieprzyjaciela.

Wśród wielu zgoła nieprzewidywanych 
zjawisk obecnej wojny, zaznacza się wybitnie 
między innemi także rozwój techniki mino­
wej. Zrazu wcale nie brano min w rachubę, 
a gdy ucieazono się i do tego środka, we­
szły w użycie miotacze min o konstrukcyi 
bardzo prymitywnej. Dalekość ich rzutu nie 
przekraczała 300—500 in., rozmiary zaś poci­
sków były stosunkowo drobne. Tak rzeczy 
stały jeszcze w r. J915.

Obecnie rzecz przedstawia się zgoła ina­
czej. Uczyniono i w tym zakresie niemałe 
postępy. Dzisiaj aparaty minowe wyrzucają 
ekrazyt w ilościach po kilkaset kilogramów 
na odległość do 2000 m. Dla wywołania rzutu 
używa się najczęściej skomprymowanego po­
wietrza. Urządzenie aparatu jest -tego rodza­
ju, że umożliwia wielką celność rzutów. Sku­
tek przechodzi wszelkie oczekiwania; wybu­
chowi mmy nic nie zdoła się oprzeć, Najsil­
niej zbudowane stanowiska rozpadają się w 
kupę gruzów.

Miotacze min znakomicie wzbogaciły 
arsenał środków, którymi posługuje się obe­
cna wojna. Stały się one wprost nieodzowny­
mi. Jeżeli idzie o zniszczenie stanowisk nie­
przyjaciela na pewno i jak najgruutowniej, 
to miotacze min nie dadzą się niczem zastą­
pić. Skomasowane w iiuzniejszy zastęp 
przedstawiają siłę zabójczą, która gdziekol­

wiek zwróci swe paszcze, obróci wszystko w 
perzynę i wszelkiemu życiu kres położy.

Nic więc dziwnego, jeśli Francuzi wi­
dząc, że miotacze min coraz bardziej doskwie­
rać im poczynają, zawczasu uszli ze swych 
stanowisk przednich pod Ypres.

W przestrzeni opuszczonej przez Niem­
ców przyszło znowu do starć gwałtownych po­
między tylnemi strażami ich samych, a przed­
ni eini Francuzów. Walczono między innemi 
pod Beaumetz, (10 kim. na wschód od Ba- 
paume) pod Koisel (10 kim. na wschód od 
Peionne) i nad kanałem Crozat (na połu­
dniowy-zachód od St. Quentin). Wojska nie­
mieckie — powolne rozkazom wodza — za­
dawszy nieprzyjacielowi bolesne razy, same 
cofnęły się. Pod Yregny (na północny-wschód 
od Soissons) zaangażowano w walce większe, 
zdaje się, po obu stronach zastępy. Francu­
skie bataliony rzuciły się w ogień z wielką 
brawurą, ale zostały odparte. Poniosły przy- 
tem strat co niemiara.

W sąsiedniem przestworzu, którego 
Niemcy najprawdopodobniej nie opuścili, mia­
nowicie na północnym brzegu rzeki Aisne 
pod Soupir i Ceny, wojska niemieckie po 
uprzedniem obrobieniu artyleryjskiem pozycyj 
nieprzyjacielskich wpadły do linij francu­
skich, przyprowadzając z sobą sporo jeńca. 
Jak ustaliła się ostatecznie linia frontowa 
Niemców, jeszcze dokładnie określić niepo­
dobna.

Z innych frontów nie nadeszły żadne 
uwagi godne doniesienia.

Co najwyżej zapisać należałoby kilka 
epizodów z terenu wojny włoskiej. Patrole 
austro-węgierskie urządziły z pomyślnym sku­
tkiem uwieńczoną wyprawę na płaskowyże 
Krasu pod Kostanjevica. Atak zaś włoski na 
Monte Scoluzzo (w obszarze przełęczy Stiffer- 
skiej), został odparty z wielkiemi dla nieprzy­
jaciela stratami.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sy tu ac ji:

Auitro-węgierski biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze w 

części nakładu).
Wiedeń, 27 marca. Urzędowo ogła­

szają dnia 27 marca :
(Ze wschodniego teatru wojny).

G r u p a  M a c k e n s e n a :  Nie zaszło 
nic szczególnego.

F r o n t  A r  cy ks  i ę c i a J  ó z e f a : Na 
południe od doliny Sobanyos niepizyjaciel 
wczoraj przy pomocy silnej artyleryi zaata-

3 :

Dopóki ostatni żyw,..
(Szkic z przeszłości Warszamj).

(Dokończenie).

Franek, który siedział przed oknem 
blady, z twarzą zwróconą na Wisłę, chwycił 
za rękę brata i wyrzucił ze zduszonego 
g ard ła :

— Dalej! dalej!
Chłopak kończył zffiszonym, przerażo­

nym głosem :
— Nagle, usłyszałem jęk pod mojemi 

nogami. Schylam głowę i widzę, jak jakaś 
ręka z walu się odrywa i sterczy sztywna, 
wyciągnięta. Patrzę pod siebie... Jezu!,.. F ra­
nek ! czy ty wiesz na co ja wlazłem?... To 
była góra trupów ! !

Chłopak przestał mówić. Spojrzał na 
matkę i siostrę, które płakały głośno i mó­
wiły pod „Twoją obronę*. Ranny dyszał 
ciężko, w otwarto nsta chwytał szybko po-1

wietrze i bełkotał niezrozumiałe przekleń­
stwa.

Nagle zerwał się z ławy, oparł o fra­
mugę okna i przerażonemi oczami, które pra­
wie wychodziły mu z orbit, patrzał na rzekę.

Kilkadziesiąt postaci snuło się przy 
moście na warszawskim brzegu — podwozili 
łodziami belki, wbijali pale, naprawiali most.

— Co to jest?  — wycharczał Franek,
W tej samej chwili drzwi się otworzy­

ły i stanął w nich Szymon Banasik, młody, 
krępy mężczyzna w mundurze strzelców kró­
lewskich.

— Coś ty wstał? — zdumiał się, wi­
dząc Franka, stojącego w oknie.

— Szymek, gadaj, co to znaczy? most 
reperu ją! — szarpnął się Franek.

— Indziej ci powiem — mówił przy­
były zmieszany i przygnębiony. Teraz to ja 
przyszedłem pożegnać się z waćpaństwem. 
Wychodzimy z Warszawy ku Krakowowi. 
Wszystkie pułki.

— Wychodzicie? D laczego?— zawołał 
ranny.

Wtem głuchy pomruk jakby dalekiej 
burzy doleciał do ich uszu. Chwilami to cichł, 
to rósł i przechodził w jakiś rozpaczny jęk.

— Co to jest ?
Wszyscy spojrzeli na Szymka, który

kował stanowiska Magyaros. Odparto go czę­
ściowo ogniem, częściowo w walce z bliska. 
Na południe od doliny Salta nasz ogień dzia­
łowy stłumił w zarodku próbę ataku rossyj- 
skiego.

F r o n t  k s i ę c i a  L e o p o l d a  B a ­
w a r s k i e g o :  Ka południowy - wschód od 
Brzeżan pod Ołejowem i na zachód od Łucka 
nieprzyjaciel bezskutecznie natarł na nasze 
linie. Poniósł on wielkie straty. W okolicy 
Baranowicz niespodzianem natarciem wypar­
to nieprzyjaciela z jego stanowisk na zachód 
od Szczary, przyczem, oprócz znacznych strat 
krwawych, utracił przeszło 300 ludzi w jeń­
cach.

(Z  włoskiego teatiu wojny).
W okolicy Gorycyi oddziały naszego 

pułku piechoty nr. 100, przy silnej pomocy 
artyleryi, wtargnęły na południe od Biglia 
do stanowisk nieprzyjacielskich, wzięły do 
niewoli 9 oficerów i 306 żołnierzy, zdobyły 
karabin maszynowy i miotacz min i utrzy­
mały się tam przeciw kilku kontratakom. 
W przełęczy Plocken wyparto Włochów z 
domku straży skarbowej. Budynek wyleciał 
w powietrze, po przeszukaniu go przez nasze 
patrole i opuszczeniu go przez nie.

(Zpółudniowo-ieschodniego teatru wojny).
Położenie w Albanii nie zmieniło się.

Zastępca szefa sztabu gen. 
v. R o e fe r  gen. por.

Niemiecki oiuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze 

w części nakładu.)
Berlin, 27 marca. Biuro Wolffa ogła­

sza : Wielka kwatera główna dnia 27 m arca:
(Ze wschodniego teatru ivojny).

F r o n t  ks.  L e c p o l d a  b a w a r s k i e ­
go: Wyprawy naszych podjazdów koło Iłłuk- 
szty w dwu ostatnich dniach dały nam 30 
jeńców. Drugie tyle Rossyan, oraz jeden ka­
rabin maszynowy zabrano wczoraj pod Smor- 
goniami z rowów nieprzyjacielskich. Na po­
łudniowy wschód od Baranowicz 'dobrze ob­
myślane i silnie przeprowadzone natarcie po­
wiodło się nam. Zdobyto szturmem stanowi­
ska rossyjskie, położone na zachodnim brze­
gu Szczary, między Darowem a Łabuzami, 
pojmano 300 Rossyan i ziobyto 4 karabiny 
maszynowe i 7 miotaczy min. Na zachód od 
Łucka, na północ od kolei Złoczów-Tarnopol 
i koło Brzeżan bataliony rossyjskie, po gwał­
townych falach ognia ruszyły do ' ataku, ale 
je odparto, przyczem poniosły one znaczne 
straty.

stał przed nimi bezradny z oczami wbitemi 
w ziemię.

— Król jegomość — wykrztusił — 
chciał iść z wojskiem, chciał miasto cicha­
czem opuścić, ale lud się zwiedział, zaległ 
tysiącem głów wszystkie podworca, bramy i 
wschody zamku i krzyczy: nie puścim króla!

— Król chce wyjechać? — jakto? — 
wrzasnął Franek z dzikim wyrazem w oczach.

Szymon dorzucił głucho:.
— Za kilka dni Moskale wejdą do mia­

sta. Król jegomość podpisał kapitulacyę 
Warszawy.

— Łżesz !! Łżesz jak p ies! — krzyczał 
Franek bez upamiętania, — Kto wam po­
zwolił podpisać? Kto wam uciekać kazał?!!

— Cichaj, cichaj, pogorszysz sobie! — 
błagała go matka.

Ale on nie zważając na nic, wrzeszczał 
w uniesieniu:

— Za tyle trudu, za tyle krwi, to ma 
być zapłatą?! Więc wszystko na nie? na 
nic? Tyle ofiar! tyle trupów! — Gdzie woj­
sko? gdzie lud? gdzie żołnierze?!! Dopóki 
ostatni żyw, jego psie prawo stać, walczyć 
i bronić!! A ty uciekasz! ty żołnierz? tyś 
wróg narodu i zdrajca!!

— Wbił nieprzytomny, dziki wzrok w 
Szymka, jakby w nim widził głównego

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  
Na południe od doliny Trotusul nasz ogień 
obronny udaremnił przygotowany atak. Siły 
rossyjskie, uderzające na grzbiet górski Ma­
gyaros, odparto.

G r u p a  M a c k e n s e n a :  Nie zaszło
nic ważnego.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Na północny 
zachód od Monastyru Francuzi znowu atako­
wali. Kilka silnych natarć złamano w walce 
z bliska. Na zachód od Trnowa nieprzyjaciel 
usadowił się w wąskim kawałku rowu.

( Z  zachodniego teatru wojny).
Z powodu dżdżystej pogody na całym 

froncie czynność bojowa była mała. Na dro­
gach wiodących z Bapaume na północny 
wschód wywiązały się potyczki na linii stra­
ży przednich Noreuil-Laquicourt, a tak sa­
mo koło Eąuancourt, na północny wschód 
od Peronne; miejscowość Roisel, nad poto­
kiem Oologne, nieprzyjaciel po kilku dare­
mnych natarciach w końcu obsadził. W la­
sach między Oise a Coucy le Chateau zna­
czniejsze siły francuskie natknęły się na na­
sze straże, które przyprawiwszy nieprzyjacie­
la o straty, ustąpiły przed grożącem im o- 
koieniem.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

Berlin, 27 marca,*Urzędowo donoszą: 
Jedna z naszych formacyj torpedowców w nocy 
z 25 na 26 b. m. ostrzeliwała urządzenia 
portu wojennego w Dunkierce i z małej od­
ległości dała około 200 strzałów. Nieprzyja­
cielskich sił morskich nigdzie nie napotkano. 
Torpedowce nasze, nienagabywane, wróciły 
do swych portów.

Szef sztabu admiralskiego.

Rewolucja w RossyL

Aczkolwiek już tyle dni minęło od wy­
buchu rewolucyi w Rossyi, w dalszym ciągu 
zoryGUtować się trudno w jej przebiegu i 
wpływie na ogólne położenie wewnątrz pań­
stwa rossyjskiego i na jego politykę zagra­
niczną. Wiadomości w dalszym ciągu są bar­
dzo bałamutne, sprzeciwiające się sobie w 
kwestyach zasadniczych. Najważniejsze pyta­
nie, jak przyjęła rewolucyę armia, pozostaje 
nadal nierozstrzygnięte, a wszelkie depesze 
o przyłączeniu się do ruchu najwyższych

sprawcę strasznej klęski i zguby, porwał za 
ławę i rycząc jak zwierz, sunął z wściekło­
ścią na niego.

Robiety przerażone wypadły z izby, 
wołając rozpaczliwie o ratunek. Jasiek sku­
lił się w kącie na ziemi i łkał przestra­
szony.

— Nie! Nie wyjdziesz ztąd! — wo­
ła ł rozszalały, ranny żołnierz — zostaniesz 
tu z ludem ! będziesz bronił do ostatniej 
kropli krwi tych murów i tej ziemi!

Krew z rany poczęła broczyć i zale­
wała mu oczy. Szymon cofał się struchlały 
pod ścianę, szukając wzrokiem drzwi, ale ów 
zagrodził mu drogę i wyrzucił z gardła nie­
przytomne słowa:

— Zostaniesz ! będziesz p a trz a ł! bę­
dziesz wył! jak ja! będziesz liczył te stra­
szne trupy, te spalone domostwa i będziesz 
za to się mścił!! będziesz bronił miasta 
aż do ostatniego tchu!! — póki żyw jeden 
Polak... Warszawa nasza!! .. ...Warsza...wa...

Krew zalała mu gardło. Zachwiał 
się — ława wysunęła mu się z rąk i z hu­
kiem upadła pod jego stopy, a on runął 
martwy na ziemię.

Helena Zahorska.
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przedstawicieli korpusu oficerskiego, brzmią 
bardzo zagadkowo.

W sprawie wiadomości o

złożeniu W. Ks. Mikołaja z go- 
deości naczelnego wodza

dowiaduje się Yossisclie Zeitung/.
Rząd tymczasowy obwieścił manifest o 

zamianowaniu wielkiego księcia naczelnym 
wodzem jako rzecz .dobrowolnie przez cara 
zarządzoną. W rzeczywistości jednak zmuszo­
no cara do podpisania przedłożonych mu do­
kumentów. Niewątpliwie nowy rząd był zde­
cydowany oddać naczelne dowództwo wiel­
kiemu księciu, ten jednak nie udał się na­
tychmiast do Petersburga, ponieważ, jak się 
zdaje, dowiedział się, że nowy rząd musi li­
czyć się z żądaniami socyalistycznego rządu 
pobocznego i że ten ostatni usilnie zwalcza 
jego nominaeyę.

Dnia 19 marca wielki książę otrzymał 
od nowegb rządu telegraficzne zaproszenie, 
by przybył do Petersburga, z czege prawdo­
podobnie wniósł, że rząd Dumy w sprawia 
jego nom inacji porozumiał się z socyalisty- 
cznym rządem pobocznym. W rzeczywistości 
była to łapka, aby zwabie wielkiego księcia 
do Petersburga i tam go unieszkodliwić. 
P r a w d o p o d o b n i e  n a t y c h m i a s t  n a ­
s t ą p i  j e g o  u w i ę z i e n i e .

Na froncie galicyjskim
zaszły również zmiany. Podług kopenhaskich 
informacyj z Petersburga, zamianowany zo­
s t a ł  k o m e n d a n t e m  g r u p y  w o j s k  na  
f r o n c i e  z a c h o d n i m  g en.  L e s zy c ki j ,  
o którego uwięzieniu — o ile on jest isto­
tnie identyczny z gener. Rennenkampfem — 
donosiły przed kilku dniami depesze z całą 
stanowczością.

LoJcalanzeiger pisze, że wedle wiadomo­
ści z Rossy i gen. E v e r t  k o m e n d e r u j ą ­
cy n a  f r o n c i e  z a c h o d n i m  w r ę c z y ł  
s w ą d y m i s y ę  r z ą d o w i  t y m c z a s o w e ­
mu.  W dniach krytycznych przed abdykacyą 
cara Evert ociągał się. Mówią, że następca 
jego, gen. Leszyckij, zdoła wywrzeć wpływ 
rozstrzygający na korpus oficerski grupy 
wojsk, która poprzednio podlegała rozkazom 
Ezerta.

Podług Biura Reutera, będącego na u- 
sługach koalicyi,

v

wojska na froncie
nie zawiodą pokładanych ’w nich nadziei, 
Z Rygi telegrafują, że minister wojny Gucz- 
kow tam przybył. Wojsko tamtejsze złożyło 
nowemu rządowi przysięgę wierności. Wy­
słannicy rządu wrócili z frontu ryskiego. 
Według ich sprawozdania wojsko w rowach 
strzeleckich owiane jest świetnym zapałem.

Z wprost przed wnem zapatrywaniem 
spotykamy się w prasie krajów neutralnych. 
Oto korespondent Lolcalanzeigera w Sztok­
holmie dowiaduje się w sprawie przyjęcia 
przez armię rossyjską wiadomości o rewolu­
c j i :  W o j s k a  s t o j ą c *  n a  f r o n c i e  p ó ł ­
n o c n y m  u c h o d z ą  za n i e p e w n e  dla 
nowegp rządu. Na pierwszą wiadomość o 
rozruchach wiele wojsk tych wycofano z
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PIOTR DAX.

TRUCIC1ELKA.

Hrabia do Rochefłeur spojrzał na ze­
garek. ' .

Druga godzina!
Zgnębiony, rzucił się na łóżko, ale ani 

oka nie zamknął.
Nie spał, gdy służący przyszedł oznaj­

mić mu, że czwarta wybiła.
Ubieranie się zajęło mu parę minut.
Zeszedł na dół, zapłacił rachunek, wy­

szedł z hotelu i udał się na dworzec kolei 
wschodniej, a myśl jego ciągle snuła się 
wokoło tego pokoju, gdzie pozostawił trupa.

....Ranek upłynął i nikt w hotelu nie 
zaglądał do pokoju zmarłego.

Dopiero, gdy zadzwoniono na śniada­
nie, zarządca hotelu spostrzegł nieobecność 
gościa i zapytał służącego, czy pokój pod 
numerem 18 był sprzątany.

Służący, który już dwa razy daremnie 
pukał do drzwi, odrze! łj, że nie otrzy­
mał żadnej odpowiedzi i zapytał, czy klucz 
znajduje się na dole.

Zarządca stwierdził, że go tain nie by­
ło i telefonem odpowiedział: *

— Proszę zobaczyć, czy klucz nie znaj­
duje się w drzwiach na zewnątrz lub we­
w nątrz; podróżny dziś nie schodził jeszcze 
wcale.

Służący zapukał raz i drugi i odchylił 
drzwi dyskretnie.

frontu. Dopuściły się one z miejsca wielu 
wykroęzGii. W Rowlu wojska wierne carowi 
urządziły p o g r o m  s k i e r o w a n y  p r z e ­
c i w r o b o t n i k o m .  W y s ł a n o  z f r o n t u  
w i e l e  w o j s k  c e l e m  r o z b r o j e n i a  
w o j s k  z b u n t o w a n y c h .  W k o ń c u  w y ­
w i ą z a ł a  s i ę  f o r m a l n a  b i t w a  n a  u l i ­
c a c h ,  która trwała dwa dni. Rozstrzygnęło 
ją przejście wojsk marynarki na stronę re- 
wolucyi. Komendanta twierdzy zastrzelono. 
Fabryki i sklepy są zamknięte. Przyjechali 
członkowie Dumy, aby przywrócić spokój. 
W o j s k a ,  z n a j d u j ą c e  s i ę  za  f r o n t e m ,  
d o p u s z c z a ł y  s i ę  r a b u n k ó w  i p o d p a ­
l a ć ,  a kierownictwo armii nie mogło temu 
zapobiedz. Grupa armii Brusiłowa na razie 
stosunkowo jest spokojna. B r u s i ł o w  s a m  
j e s t  s t a n o w c z y m  p r z e c i w n i k i e m  re - 
w o 1 u c y o n i s t ó w, ale teraz jest zdecydo­
wany pozostać lojalnym.

Dziennik Socialdemohraten otrzymał 
prywatną wiadomość z Petersburga, że osta­
tecznie postanowiono

uosminacyę gen. Aleksiejewa
na naezelnego wodza armii.

Wielkie frazesy Miliukowa.
Dzienniki włoskie donoszą, że Miliu- 

kow takie wobec przedstawiciela paryskiej 
Agencyi „Radio“ oświadczył, że Rossya bę­
dzie dalej prowadziła wojnę aż do zwycię­
stwa, aby zająć Konstantynopol i oswobodzić 
wszystkich Słowian austro-węgierskich. Ser­
bia i Rumunia powstaną większe, niż były 
przedtem, oraz zorganizowane będzie pań­
stwo południowo-słowiańskie, takie silnej że 
niemieckie zapędy na Bałkanach napotkają 
zaporę niepokonaną (!!).

Wladywostok i Arcliangielsk 
przyłączają się do rewolucyi.

Do Algemeen Handelsblad telegrafują 
z Petersburga: M inister wojny Guczkow 
otrzymał z Władywostoku i Archangielska 
telegramy, donoszące, że załogi tych portów, 
flota syberyjska i flota Oceanu Lodowatego 
uznały rząd tymczasowy.

Sartowie, Tatarzy i Kirgizi.
Sprawozdanie z Taszkentu opiew a: 

Sartowie, Tatarzy i Kirgizi przyłączyli się 
do ruchu rewolucyjnego. Odbywają się wiel­
kie uroczystości celem uświetnienia nadania 
wolności. Miasta i wsie są przystrojone cho­
rągwiami. We wszystkich meczetach odpra­
wia się nabożeństwa dziękczynne. Tłum kra­
jowców, liczący przeszło 200.000 ludzi, w ró­
żnych strojach narodowych, urządził mani- 
festacyę. Powstał wielki entuzyazm, gdy ge­
nerał Kuropatkin, jako weteran wojny ros- 
syjsko -japońskiej, wygłosił przemowę. Po­
dobne sceny rozegrały się także w Omsku.

Rewolucya a Polacy.
Warszawska Nowa Gazeta w artykule o 

rewolucyi rossyjskiej i sprawie polskiej omawia

W półcieniu zapuszczonych ialuzyj spo­
strzegł nieład w rzeczach.

Spojrzał na łóżko.
Pod kołdrą zarysowywały się kształty

ciała.
— Pan może chory?
Milczenie przestraszyło sługę.
Krew mu ścierpła w żyłach, obawiał 

się odgadnąć co zaszło i namyślał się co ma 
zrobić, zbliżyć się, czy odejść.

Postąpił krok ku łóżku, nastawił uszu. 
Cisza: nie słychać najlżejszego oddechu. 
Przerażony, zbiegł ze schodów do biura:
— Zd-je mi się — zawołał — że po­

dróżny z 18 nie żyje!...
Takie wypadki nie rzadko zdarzają się 

w hotelach, lecz za każdym razem powodują 
wiele nieprzyjemności dla zarządcy.

Wiele ostrożności potrzeba, aby smutna 
wiadomość nie rozpowszechniła się między 
gośćmi.

— Czy jesteś tego pewny ? — spytał 
zarządca, zakłopotany.

— Obawiam się, że się nie mylę. 
Wyszli joba na górę i odchylili żaluzye. 
Wszelka wątpliwość ustała.
Znajdowali się wobec trupa.
Koperta uwydatniała się na ciemno-zie-

lonem suknie, na stole.
Zarządca wziął list i przeczytał adres. 

Koperta była zaklejona.
— Zamknij okno — rozporządził — idę 

zawiadomić policyę.
Pan i sługa upuścili pokój, a w kilka 

minut później, zarządca wrócił z agentem, 
który zażądał sprowadzenia doktora.

Doktor przyszedł i sprawdził śmierć, 
dodając, że nastąpiła ona około ośmnastu 
godzin przedtem.

Koperta z listem przechodziła z rąk do
rąk.

L st był do krewnego, czy przyjaciela? 
Wszystko jedno!

na podstawie doświadczeń z r. 1905 kwestyę, 
jak Polacy mają się zachować w obec tera­
źniejszego przewrotu. Powiedziano tam : W r. 
1905 byli Polacy w ścisłej styczności z rewolu- 
cyą rossyjską. Wówczas wyłoniło się hasło 
autonomii, gdy jednak okazało się, że także 
ruch przewrotowy w Rossyi postponuje in­
teresy polskie, socyalizm polski utworzył re­
wolucyjną grupę radykalnej inteligencyi, 
która przedewszystkiem wysunęła na czoło 
ideę niezawisłości. Polityka niezawisłości 
niebawem uzyskała poklask nawet w kołach 
umiarkowanych. Podczas wielkiej wojny eu­
ropejskiej wszystko, co w Polsce było zdolne 
de polityki czynnej, opowiedziało się za pro­
gramem nieodwołalnego wyswobodzenia się 
z niewoli rossyjskiej. Na pytanie, czy obecny, 
rząd rossyjski może w jakikolwiek sposób 
zmienić zasadniczą linię polityki polskiej, 
dziennik odpowiada bezwarunkowo: Nie.
Polska pożąda niezawisłego bytu państwo­
wego. Związek z Rossya konstytucyjną byłby 
dla Polski taką samą klęską, jak związek 
z Rossyą autokratyczną. Choćby Rossya wy­
dała jak najidealniejszą konstytucyę i choćby 
ta wolna Rossya zapowiedziała nam, tak 
samo jak Rossya despotyczna, zjednoczenie 
i spełnienie marzeń naszych ojców, to jednak 
wybór jest już zrobiony: Polska uważa-siebie 
już za państwo niezawisłe, powołane do urze­
czywistnienia swego bytu na podstawie aktu 
z dnia 5 listopada 1916 r.

Uroczysta wizyta ambasadorów.
Do pism duńskich donoszą z Peters­

burga, że w sob tę ambasadorowie sojuszni­
ków złożyli uroczystą wizytę nowemu rządo­
wi rossyjskiemu. Ambasador angielski Bu­
chanan powitał nową szczęśliwą erę, jaka 
nastała dla Rossyi, i wezwał Rossyę, by bar­
dziej, niż kiedykolwiek, zwróciła uwagę na 
wojnę, aby można odnieść ostateczne zwy­
cięstwo nad Niemcami. Ambasadorowie wło­
ski i francuski przemawiali w podobnym 
duchu.

Miliukow podziękował i rzefcł, że rząd 
prowizoryczny ma za zadanie zorganizować 
wszystkie siły kraju do wspólnej pracy na 
rzecz zwycięstwa. Niema on wyższego pra­
gnienia nad urzeczywistnienie tego programu.

Dalsze szczegóły.
Biuro Reutera donosi z Petersburga pod 

datą 26 b. m., że odkryto około 600 karabi­
nów maszynowych, rozstawionych w różnych 
punktach miasta. Podczas pierwszego przed­
stawienia w Operze od wybuchu rewolucyi 
dwaj członkowie komitetu wykonawczego Du­
my ; z loży carskiej wygłosili mowy do 
obecnych. Przemawiali również członkowie 
gabinetu, oficerowie, żołnierze i posłowie. 
Tłum włościan, żołnierzy i robotników, śpie­
wając pieśni, udał się do Jasnej Polany i 
wysłał deputacyę| do wdowy po Tołstoju, ce­
lem powitania jej w imieniu narodu rossyj- 
skiego i uproszenia, aby pokazała się tłumom 
z portretem Tołstoja. Gdy hrabina pokazała 
się, wszyscy śpiewając, padli na kolana,

Rząd tymczasowy oświadczył, że kon­
stytuanta zbierze się w Petersburgu.

Wypadało uwiadomić niezwłocznie adre­
sata; zarządca natychmiast pojechał do Passy, 
gdzie udało mu się zastać w domu pana de 
Dranel.

„List do mnie w hotelu?... pod moim. 
adresem ?... Lecz w takim razie de Rochefłeur 
wykonał swój zamiar?... Samobójstwo?.."

Zadawał sobie tysiące pytań, ale nie 
znajdował odpowiedzi.

— Jestem do pańskiej dyspozycyi — 
rzekł — idę z panem.

W drodze, jadąc zwolna fiakrem, de 
Dranel rozmyślał.

Go go tam czeka? wieleby dał za to, 
aby nie być wmieszanym w taką awanturę!

Jak ją odwrócić?
Przyjechali.
Komisarz policyi był jeszcze ciągle w 

pokoju. Zbhżył się do de Dranela.
— Pan wie o jco chodzi. Tu leży umar­

ły. Ten umarły zanim skończył z życiem ...
— Zabił się?... — spytał przyjaciel 

hrabiego.
— Nie, panie, źle się wyrażam.... Chcia­

łem powiedzieć, że czując, iż umiera, ten 
podróżny napisał kilka słów do pana.

Dranel wziął list, postąpił kilka kroków 
i spojrzał na łóżko.

— Jest bardzo ciemno — rzekł obra­
cając się ku oknu.

Komisarz go wyprzedził i otworzył ża­
luzye.

Dranel wrócił do łóżka i spojrzawszy 
na trupa, zadrżał.

Oi, którzy znajdowali się obok niego, 
sądzili, że wzruszył się tak głęboko.

— Śmierć nastąpiła w nocy; służący, 
który....

Dranel przerwał komisarzowi :
— Pan zarządca mi już to opowiedział...
Stał, nie wiedząc co mówić, ani co

robić.
Zmarły nie był de Rochefleur’em.

Pułk wołyńsk:, pierwszy pułk, który 
przyłączył się do rewolucyi, pomaszerował 
do pałacu Taurydzkiego i zapewnił rząd o 
wierności swej, oraz wskazał na konieczność 
dalszego prowadzenia wojny, aż do zwycię 
stwa. Orkiestra zagrała Marsyliankę.

Bolitihen pisze: Doniesienia różnych
pism finlandzkich wskazują, że radykali i so- 
cyaliści w Rossyi pilnują się. Wiadomość 
oficjalna o zwycięstwie rewolucyi o tyle jest 
prawdziwa, że to co było, upadło, aie nowy 
ustrój nie spoczywa jeszcze na trwałej pod­
stawie. R o z p ę t a n o  s i ł y ,  o k t ó r y  cli 
s p r a w c o m  z a m a c h u  s t a n u  a n i  s i ę  
ś n i ł o .

Z Amsterdamu telegrafują: W pociągu, 
którym minister wojny i korespondent dzien­
nika lim es  jechali do Pskowa, znajdowało się 
mnóstwo literatury podburzającej, między in­
nymi numer dziennika Rrawda z odezwami 
i uchwałami komitetu soc. dem. Korespon­
dent ów powiada, że niestety z w o l e n n i c y  
k i e r u n k u  s k r a j n e g o  m a j ą  j e s z c z e  
w r ę k u  p o c z t ę ,  k o l e j e  i t e l e g r a f .  
W drodze z Pskowa do Rygi korespondent 
słyszał dużo o ostatnich zajściach. Mówiono 
mu, że najcięższem doświadczeniem obojga 
carstwa było to, że opuściły ich wszystkie 
osoby, którym zaufali. P. Williams opisuje 
chwiejność cara w ostatnim czasie. Nie mógł 
on zdobyć się na jakiekolwiek postanowie­
nie. Ministrowie żalili się, że nie mogą 
skłonić go do żadnej decyzyi.

Zarządzenia nowycli władz.
Minister sprawiedliwości Kiereńskij o- 

świadczył petersburskiemu korespondentowi 
pisma Petit Parisien, że pułki, które przy­
były do Petersburga, aby wziąć udział w re­
wolucyi, będą odesłane do swych załóg pod 
warunkiem, że wojska te i ich ofi erowie 
wybiorą komitety, które pozostaną w stycz­
ności z komitetem centralnym.

Kobiety nie będą brać udziału w wy­
borach, bo taka reforma nie da się przepro­
wadzić w teraźniejszych ciężkich warunkach.

WOJNA.
Z frantów bojowych.

Biuro Wolffa ogłasza dnia 27 b. łn. 
wieczorem: Dotychczas nie doniesiono z fron­
tów o żadnem szczególnem wydarzeniu

Komunikat turecki.
Główna kwatera turecka ogłasza dnia 

26 b. m.: W P e r s y i  położenie nie zmieniło 
się.

F r o n t  n a d  T y g r y s e m :  Na lewym 
brzegu Tygrysu nieprzyjaciel próbował osa­
czyć tureckie skrajne lewe skrzydło, ale go 
kontratakiem odparto, przyczem poniósł on 
znaczne straty. Natarciem swego wzmocnio-

Oo znaczyła ta tajemnica?
Czyżby ten obcy znalazł się tutaj w sa­

mą porę, aby ułatwić hrabiemu jego zamiar?
Nerwowym ruchem rozdarł kopertę, 

przeczytał kilka słów listu i pozostał przez 
parę minut pogrążony w głębok’em zdumie­
niu i oszołomieniu.

Na co się zdecydować?
Hrabia zamieszkawszy w hotelu, napi- 

śał mu, że umiera i polecał mu swoje zwło­
ki.... Tak, lecz te zwłoki nie były zwłokami 
tego, który list podpisał!

Tutaj zaczynały się trudności.
Powiedzieć prawdę, czyż nie było to 

rzucić Herberta na pastwę policyi, która te­
legrafując na wszystkie strony, trafiłaby na 
jego ślad.... Czyż nie groziło to aresztowaniem 
Herberta i posądzeniem o gorsze jeszcze 
sprawy ?

Gdy rozmyślał o tern wszystkiem, otwo­
rzono portfel zmarłego i bilety Herberta de 
Rochefłeur wypadły na stół.

De Dranel raz jeszcze list przeczytał, 
pokazał go komisarzowi i rzekł:

— Biedny człowiek!... Lą^a całe upły­
nęły odkąd go widziałem!

— Był pan jego krewnym ?
— Nie, nie, niema pomiędzy nami ża­

dnego pokrewieństwa.... Przez chwilę nawet 
się zawahałem: czas zmienia ludzi!

— Nie był pan powiadomiony o jego 
przyjeździe?

Czy miał się poddać badaniu?
Zarządca, nie wiedząc o tern, wybawił 

go z kłopotu:
— Ten podróżny wczoraj dopiero przy­

jechał — rzekł.
— Nic o tem nie wiedziałem — od­

rzekł de Dranel prawie równocześnie.
(Ciąg dalszy nastąpi).



nego prawego skrzydła następnie zaatakowali j 
Turny flank i tyły nieprzyjaciela i przyprą- S 
wili go o wielkie straty.

F r o n t  k a u k a z k i : W różnych punk­
tach potyczki patroli wywiadowczych, po­
myślne dla Turków.

Na innych frontach nic ważnego.

Niepokoje we Włoszech.
W Parmie z powodu wykładu Ambri- 

sa, który mówił o dalszem prowadzeniu woj­
ny, wynikły burzliwe starcia. Tłum, w któ­
rym było wiele kobiet, użył broni palnej, 
noży i lasek. Policya i wojsko wystąpiły i 
przywróciły porządek.

Na morzu.
Do Cbrystyanii donoszą o zatopieniu 

przez niemieckie łodzie podwodne czterech 
parowców.

Najwyższy trybunał w Waszyngtonie 
zarządził, by natychmiast oddano okręt „Ap- 
pam “ jego właścicielom angielskim.

Ameryka przed decyzyą
Prezydent Wilson wydał upoważnienia 

na rekrutacyę do korpusu marynarki, aby u- 
zupełnić go do siły wojennej 17.400 ludzi.

Z parlamentów.
P r u s k a  I z b a  p a n ó w  obradowała 

nad wnioskiem hr. H o e n s b r o e c h a  wzy­
wającym rząd, aby skoro ku radości wszy­
stkich patryotów rozpoczęto nieograniczoną 
walkę łodziami podwodnemi, teraz bez oglą­
dania się na jakiekolwiek wpływy, z zasto­
sowaniem wszelkich środków walki, działano 
w tym kierunku, by osiągnięto honorowy 
pokój, zabezpieczający polityczną i gospodar­
czą przyszłość ojczyzuy i odpowiadający po­
niesionym ofiarom.

Poprawkę do wniosku zgłosił członek 
Izby O l d e n b u r g .

Do otwarciu rozprawy wiceprezydent 
ministerstwa pruskiego B r e i t e n b a e b  zło­
żył w imieniu rządu oświadczenie tej ireści: 
Od początku wojny stosowano wszystkie mo­
żliwe środki wojenne, zmierzające do wywal­
czenia ojczyźnie pokoju, poręczającego jej byt 
i zapewniającego przyszłość. Zdanie, jakoby 
komenda cesarska w dążeniu do tego celu 
powodowała się jakiemikolwiek względami 
na czyjeś wpływy w duchu powstrzymywa­
nia silnego zastosowania średków walki, nie 
znajdzie z pewnością posłuchu w tej Izbie. 
Bliższego omawiania tego wniosku rząd musi 
sobie odmówić. Może on się odwołać do sta­
nowiska jednomyślnie zajętego przez Izbę d. 
29 marca 1916, że Izba uznaje za rzecz wy­
kluczoną omawianie spraw, bezpośrednio lub 
pośrednio łączących się z kwestyą komendy 
cesarskiej. Jeżeliby chciano z tym wnioskiem 
połączyć dyskusyę w sprawach polityki we­
wnętrznej, to rząd kładzie pod rozwagę Izby, 
czy nie należałoby przenieść tej dyskusyi do 
komisyi.

Hr. H o e n s b r o e c h  zaproponował, by 
przekazano jego wniosek koinisyi z 21 człon­
ków. Wniosek ten przyjęto i komisyę wy­
brano, poczem posiedzenie zamknięto.

*
Podczas rozprawy w Izbie tureckiej nad 

koncesyami turecko - niemieckiemi minister 
spraw zagranicznych wygłosił mowę, w któ­
rej zaznaczył, że koncesye te nietylko wzmo­
cnią węzły przyjaźni i przymierza między 
obu państwami, lecz także na przyszłość 
otwierają szeroki horyzont dla stosunków 
gosooaarczych. M inister oznajmił, że także 
w Wiednin rozpoczęły się rokowania o takie 
same koncesye z drugim potężnym sprzy­
mierzeńcem, Austro-Węgrami i rozwijają się 
szybko. Izba przyjęła te wiadomości z wiel- 
kiem zadowoleniem.

*
W angielskiej I z b i e  g m i n  M e u i  

zapytał, czy gabinet rozważył teraźniejszą po­
litykę blokadową i czy powziął jakąś decy- 
zyę. Kanclerz skarbu B o n a r  L a w  odpowie­
dział : Tak. Gabinet zastanawiał się nad całą 
sprawą blokady przy udziale rzeczoznawców 
marynarki. Panuje przekonanie, że polityka 
blokadowa w zasadzie jest dobra, a w prze­
prowadzeniu skuteczna. Sprawozdania, jakie 
odbieramy z Niemiec, zdają się potwierdzać 
to zdanie (!)

Armia rossyjska pod wpływem 
wiadomości o rewolucyi.

Wojenny sprawozdawca 
Iremdenblattu Geyer donosi: 
powątpiewaniu,

w Rossyi będą starały się wojska na fron­
cie utrzymać jak najdłużej w nieświadomo- 

| ści zdarzeń, jakie zaszły w głębi kraju. Ale 
hermetyczne zamknięcie frontu od tyłu nie 
dało się przeprowadzić mimo surowego za- 
systowania wszystkich przyznanych już urlo­
pów. W przestworzu frontu, gdzie przebywam 
obecuie, wojska rossyjskie rozmaitymi spo­
sobami dowiedziały się o t m, że kraj cały 
podminowany jest rewolucyą. W wielu miej­
scach frontu same wojska austro-węgierskie 
postarały się o powiadomienie nieprzyjaciela, 
że car runął. Lotnicy rzucili do okopów 
rossyjskich kartki z odpowiedniem zawiado­
mieniem ; wystawiano też z okopów austro- 
węgiorskich tablice z ogromnymi napisami, 
zwiastującymi, co zaszło w Rossyi. Zdumie­
nie Rossyan z powodu zupełuej dla nich nie­
spodzianki łączyło się początkowo z niedo­
wierzaniem. Ostatecznie jednak przedarła się 
z kraju wieść, w zupełności potwierdzająca 
informaeyę, udzieloną przez przeciwnika. Wo­
bec tego oficerowie nie mogli dłużej zataić 
prawdy wobec podkomendnych. Nie mieli 
zaś iustrukcyi co do sposobu, w jaki winni 
ich pouczyć.

Litwo odgadnąć, jak potężne wrażenie 
sprawiła na wojska wiadomość o abdykaeyi 
i ucieczce cara. Potwierdzają to Niemcy. 
W korpusie oficerskim zakotłowało wzburze­
nie. Obecnie zarówno oficerowie, jak i żoł­
nierze nie są już skazani [wyłącznie na to, 
co im do wiadomości przełożeni podają w 
drodze urzędowej; dochodzą ich także relacye 
prywatne, niejednokrotnie zgoła odmienne 
od oficyalnych. Ztąd wrzenie i rosnący 
zamęt.

Urzędowe doniesienia zakomunikowane 
wodzom podają, że celem ruchu rewolucyjne­
go jest zapewnienie swobody całemu narodo­
wi, wszystkim jego warstwom. Rozumie się 
samo przez się, że w rossyjskich komendach 
i w okopach jęto się wszelkich możliwych 
sposobów, by w armii polowej rozniecić jak 
największy entuzyazm dla rewolucyi. Co do 
żołnierzy, to dla nich rewolucyą w interesie 
pokoju byłaby ważniejsza, niż rewolucyą dla 
nadania wolności ludowi. Jak podają jeńcy, 
wojsko .rossyjskie dobrze widziało wystawia­
ne z okopów przeciwnika tablice z zawiado­
mieniem o proklamowaniu w. ks. Mikołaja 
Mikołajewicza wodzem naczeluym, o bliskim 
pokoju i t. d, Wieści te, jako pożądane wi­
docznie, przyjmowano wszędzie głośnem: 
Hurra! Gen. por. Korniłow, który dotąd ko­
menderował korpusem, zdaje się, zażywać u 
rewolucyonistów wielkiej estymy, powołany 
bowiem został na komendanta m. Peters­
burga,

W ogólnej sytuacyi na froncie nie za­
szły z powodu rewolucyi żadne zmiany. Od­
wilż przemieniła okopy rossyjskie w bagni- 
ska nie do przebrnięcia. Okopy austio-wę- 
gierskie znajdują się w szczęśliwem położe­
niu, gdyż wyżej pomieszczone, nie ucierpiały 
tyle skutkiem roztopów. Linia frontu od je­
sieni r. z. nie uległa żadnej zmianie.

C A R  O  W  A .
Deutsche Warschauer Zeitung pisze:
Z powodu nie potwierdzonej na razie 

wiadomości, że carowa Aleksandra trzymana 
jest przez Dumę w Carskiem Siole, podług 
innej wersyi w Kijowie, oraz że jest trakto­
wana, jak gdyby była uwięziona, piszą, co 
następuje :

Jak wszystkie jej krewne, które powy­
chodziły za mąż za wielkich książąt rossyj­
skich, również i Aleksandra Teodorówna, 
małżonka Mikołaja II., wybrała sobie los nie 
do pozazdroszczenia. Prawdziwa fatalność 
zdaje się ciążyć nad tymi związkami rossyj- 
sko-heskiini, gdyż nietylko małżonka Ale­
ksandra II, zawiodła się jak najbardziej 
gorżko w swych oczekiwaniach, z któremi 
udała się na dwór carski; również księżnicz­
ka heska Elżbieta, która poślubiła wielkiego 
księcia Sergiusza, syna Aleksandra II., nie 
znalazła w swojem małżeństwie szczęścia i 
zadowolenia, otwierających się przed nią 
przy pożegnaniu z jej ojczyzną. Podczas uro­
czystości weselnych tej właśnie księżniczki 
Elżbiety zaręczono jej siostrę Aleksę, wtedy 
dwunastoletnią, z ówczesnym następcą tronu, 
w. księciem Mikołajem. Wszelako były już 
wtedy do przezwyciężenia liczne trudności, 
zanim te zaręczyny stały się oficjalnym pla­
nem maryażu. Partya wszechsłowiańska przy 
dworze carskim usiłowała koniecznie zape­
wnić tron księżniczce słowiańskiej i jako 
taką wysunąć na pierwszy plan córkę księ­
cia Mikołaja czarnogórskiego. Jedynie zbli­
żający się zgon Aleksandra III. przyczynił 
się do wznowienia dawnego projektu mał­
żeńskiego i ostatnie słowa cara były błogo­
sławieństwem dla świeżo zaręczonej pary. 
Niestety, błogosławieństwo, nie ziściło się. 
Już pierwsze czasy małżeństwa przyniosły 
księżniczce gwałtowne zatargi; otrzymała 
ona bowiem z domu wychowanie ściśle pro­
testanckie i z trudnością zdecydować się 

i mogła na przejście na łono Kościoła ortodo- 
! ksyjnego.

Przemawiało to na korzyść szczerości 
jej charakteru, że pozwoliła się skłonić do 
przejścia jedynie pod warunkiem, iż nie bę­
dzie zmuszona do przekliaania poprzednio 
wyznawanej przez siebie religii. Aby temu 
zadośćuczynić, stała się konieczną zmiana 
rossyjskiego wyznania wiary w sensie po­
wyższym. Później nastąpiły ciągłe wewnę­
trzne walki. Księżniczka, która, jako córka 
wielkiego księcia (,,Grossherzog“) Ludwika II. 
i księżny Alicyi, trzeciej córki królowej Wi- 
ktoryi, otrzymała wychowanie niewymuszone, 
zasługujące na nazwę nieledwie mieszczań­
skiego, była później wtłoczona w ścisłe for­
my rossyjskiego ceremoniału dworskiego,
który umiał dławić w zarodku wszelkie po­
pędy osobiste. Na straży te„ nieubłaganie 
rossyjskiej tradycyi stała przedewszystkiem 
carowa-wdowa, która umiała wywierać 
wpływ decydujący na cara również po 
jego ożenieniu się, swoim zaś wpływom po­
trafiła nadać specyalne znaczenie i przez to, 
że ówczesny następca tronu, w. ks. Michał, 
był tak samo jak car, rodzonym synem jej, 
carowej - wdowy, nie zaś carowej Ale­
ksandry.

Jak się zdawało, można było przypu­
szczać, że po przyjściu na świat następcy 
tronu Aleksego, dokona się zmiana w tej
niemiłej sytuacyi. Ale od tej chwili zaszły
nowe okoliczności, które los godnej współ­
czucia kobiety uczynić miały jeszcze mniej 
znośnym. Przyszła wtedy troska o życie i 
zdrowie carewicza; uczucia te wytworzyły 
dla carowej nową udrękę. Często spędzała 
ona noce przy łóżeczku dziecka, gdyż z oba­
wy o zamach na jego życie nie mogła zna­
leźć spokoju. Było to jedynie wynikiem szar­
piącego nerwy strachu, oraz tej kornej w pe- 
wnem znaczeniu pozycyi przy dworze, że we­
spół ze swym małżonkiem, ulegającym wpły­
wom mistycznej natury, poddawała się ona 
podszeptom duchownych i cudotwórców. Ale 
nawet duchowny Joan Kronsztadzki, ani św. 
Teofil, nie mogli przerażonej kobiecie powró­
cić spokoju, który utraciła pod wpływem cza­
sów rewolucyjnych i stałej, nadmiernie tro­
skliwej pieczołowitości kamaryli.

W listach wielkiej księżny Alicyi, mał­
żonki wielkiego księcia Ludwika II. do kró­
lowej angielskiej Wiktoryi, wspominano 
zawsze o księżniczce Aleksie, obecnej ca­
rowej, w słowach jak najczulszych i wzru­
szających. W jednym liście napisano: „Jest 
to mała, wesoła osóbka, ciągie się śmiąje“ : 
w innem miejscu napisano: „Jej uosobionem 
przezwiskiem jest „słoneczko0... „Księżui- 
czką-słoneczkiem“ nazywano ją na dworze 
heskim ; lata zrobiły z niej udręczoną przez 
troskę, dotkniętą przez ciężkie zmartwienia 
kobietę, która, jak cień, snuła się wśród 
widm, szukając wybawienia tam, gdzie czy­
hają tylko strach i bojaźń,..

Już od wielu lat zdołała ona rozwiać 
uprzedzenia, z któremi przyjęto ją niegdyś, 
jako narzeczoną Mikołaja II. Do tej zmiany 
przyczyniła się znacznie jej umiejętność za­
stosowania się do przepisów Cerkwi prawo­
sławnej oraz łatwość, z jaką opanowała ję­
zyk rossyjski. Ze szczególnem upodobaniem 
nosiła ona strój narodowy i rozmawiała e  

ludem w jego mowie. Ale i tu nastąpiły 
wkrótce zatargi z surowym ceremoniałem 
dworskim, i nawet tej niewinnej rozrywki 
odmówiono później carowej... A potem 
przyszła wojna, wraz z nią zaś walka ni­
szczycielska ze wszystkiem, co było niemie­
ckie, podejrzliwość względem lojalnych urzę­
dników dworskich i państwowych niemie­
ckiego pochodzenia, gwałty, zadawane nie­
winnym kolonistom i wypieranie, z użyciem 
przemocy, wszelkich niemieckich żywiołów 
kulturalnych. W tych warunkach życie na 
rossyjskim dworze carskim obniżyć się mu­
siało do temperatury, wobec której sroga zi­
ma rossyjska jest upałem tropikalnym. Im 
bardziej zmniejszały się widoki zwycięstwa 
dla rządzących nad Newą, tern straszniejsze 
stawało się męczeństwo kobiety, której je­
dna tylko wina polega w tom, że jest — 
Niemką0.

Objawy rozpadu.
Petersburski komitet robotniczy repu­

blikański, który coraz bardziej przekształca 
się w rząd poboczny o wielkich wpływach, 
otrzymuje co dnia z różnych rossyjskich pro- 
wincyj doniesienia o łącznościach separaty­
stycznych.

Łotewskie komitety narodowe w Rydze 
i Helsingforsie wystosowały odezwę, doma­
gającą się jak najszerszej autonomii dla Ło- 
tyszów. W Rydze odbyły się imponujące de­
monstracyjne pochody. Na placu teatralnym 
i w ogrodzie strzeleckim wygłoszono pło­
mienne mowy. Mówcy domagali się oderwa­
nia od Rossyi, utworzenia republiki łotew­
skiej i natychmiastowego rozwiązania znaj­
dujących się na froncie batalionów ochotni­
czych łotewskich.

Całkiem niewyjaśnione są stosunki w 
Turkestanie. Zaraz po proklamowaniu nowe­

go rządu wystosowano do Kuropatkina 
żądanie, by oświadczył, czy poręczyć może 
przyłączenie się ludu do rewolucyi. Kuro- 
patkiu odtelegrafował: Tubylcza ludność jak 
Sartowio i Turkmeni wysłali potajemnie do 
Chin i Buch ary posłów z żądaniem prawdo­
podobnie solidarnego wystąpienia. Emir Bu- 
ehary, zdawna osobisty przyjaciel cara, uwa­
ża, zdaje się, chwilę obecną za odpowiednią 
dla stworzenia wielkiego, niezawisłego pań­
stwa środkowo-azyatyckiego. Oświadcza dalej 
Kuropatkin, że nieliczne i przeważnie z kra­
jowców złożone wojska nie byłyby w stanie 
opanować ruchu antirossyjskiego i że on nie 
bierze na siebie odpowiedzialności za nic, 
co z tego stanu wyniknie. Rossyanie zamie­
szkali w Asehabadzie, K issilaJfat i Merwie 
udają się kolejami na zachód i nawet lu­
dność rossyjska Sauiarkandy i Taszkeutu go­
tuje się od ucieczki.

Co do Kaukazu, to w kolach poboczne­
go petersburskiego rządu soeyalistów, — któ­
rzy o stosunkach tam panujących dobrze są 
poinformowani przez dwu członków tej par­
ty i, pochodzących z Kaukazu, Czecheidzego 
i Czenkelego, — panuje przekonanie, że idea 
autonomicznej republiki kaukaskiej czyni, nie­
pohamowane postępy. O stanowisku W. Ks. 
Mikołaja Mikołajewicza krążą jak najsprze­
czniejsze wieści. Wedle jednych, wyjazd W. 
Ks. do Petersburga dozwoli separatystyczne­
mu rządowi rozwielmożuić się na dobre; 
wedle drugich znowu W. Książe przed wy­
jazdem odbył tajemnicze konferencje z przy­
wódcami miejscowej ludności. Wogóle utrzy­
muje się w ersja — W. Książę Mikołaj od­
grywa w przewrocie państwowym bardzo 
podejrzaną, dwuznaczną rolę.

K R O N I K A .
Lwów, 28 marca 1917.

Kalendaris.
C z w a r t e k  (29 marca):
Cyryla. — Czcisława. — Satyna. 
Wschód słońca fi godzinie 5'08 reno, za­

chód słońca o godzinie 5 49 po południu.
Temperatura o arodzinie 12 w południe 

+  5 C .

— JE . P . N am iestn ik , genera ł ka­
wał ery i K aro l h r .  H ayn, odjechał dzisiaj 
rano ze Lwowa do Krakowa.

JE. P. Namiestnik zatrzymał się w prze- 
jeździe w Przemyślu, a po zwiedzeniu tamtej­
szego starostwa złożył wizytę znaczniejszym 
osobistościom, między innymi ks. Biskupowi 
Pelczarowi, poczem zwiedził okolice Przemyśla, 
a po południu udał się w dalszą podróż do 
Krakowa.

— P . W iceprezydent Rady szkolnej 
kra jow ej d r. F ry d ery k  Zoll przyjechał dziś 
do Lwowa. P. Wiceprezydent przyjmować bę­
dzie we czwartek i piątek w gmachu Namie­
stnictwa na I. piętrze od godziny 10 do 1 w 
południe.

— M ianowania w c. k. obron ie  
k ra jow ej. Zam.anowani zostali: c h o r ą ­
ż y mi  s a n i t a r n y m i  p o s p o l i t e g o  r u s z e ­
n i a :  obowiązani do służby w pospolitem ru­
szeniu medycy z odzuakami jednorocznych 
ochotników Izrael Hartel (pow. komenda posp. 
ruszenia), Abraham Kimmelmann (22 pow. ko­
menda posp. ruszenia), Salomon Leder (35 pow. 
komenda posp. ruszenia), Franciszek Narog (34 
pow komeuda posp. ruszenia), Jakób Roli (36 
pow, komenda posp. ■ ruszenia). Samuel Weiss 
(32 pow. komenda posp. ruszenia), Salamon 
Mann (20 pow. komenda posp. rnszenia), Fry­
deryk Grand (19 pow. komendy posp. rusze­
nia), Maks Bieler (35 pow. komenda posp. ru­
szenia), Stanisław Kimłowski (34 pow. ko­
menda posp. ruszenia), Jan Wojnar (31 pow. 
komenda posp. ruszenia); c h o r ą ż y m i  po­
s p o l i t e g o  r u s z e n i a :  Dawid Baumann (22 
pow komenda posp. ruszenia), Arnold Keller 
(19 pow. komenda posp. ruszenia), dr. Michał 
Griesshaber i Teodor Cancer (22 pow. komenda 
posp. ruszenia), Alfred Alegsander (32 pow. 
komenda posp. ruszenia), Bazyli Bławaeki (19 
pow. komenda posp. ruszenia), dr. Józef Sper- 
ber (22 pow. komenda posp. ruszenia), Michał 
Mandryk (19 pow. komenda posp. rnszenia), 
Oktawian Leon Karpiński (20 pow. pmenda, 
posp. ruszenia), Graweł Doderas (22 pow. ko­
menda posp. ruszenia), Karol Rosenfeld i Ru- 

‘dolf Płachta (31 pow. komenda posp. rusze­
nia), Simche Józef Rappaport (35 pow. ko­
menda posp. ruszenia), Alfred Strenger i dr. 
Robert Siłzer (81 pow. komenda posp. rusze­
nia), Emil Kolischer (35 pow. komanda posp. 
rnszenia), Jakób Weinberger (16 pow. komenda 
posp. ruszenia), Michał Timpen (22 pow. ko­
menda posp. ruszenia) i Karol Strumhaus (31 
pow. komenda posp. ruszenia); p o d p o r u c z n i ­
k a mi  i n ż y n i e r a m i  p o s p o l i t e g o  r u s z e ­
n i a ,  obowiązani do służby w pospolitem ru­
szeniu inżynierowie: dr. Ignacy Fried (Prze­
myśl) i Maks Chomed (Przemyśl); a s p i r a n ­
t a mi  p r o w i a n t o w y m i  posp.  r us z en i a ) :  
dr. Włodzimierz Konstantynowicz (18 pow.

wiedeńskiego 
Nie ulegało 

że rozstrzygające dzis' koła
.Gaseta Lwowska* dnia 29 marca 1917,



komenda posp. ruszenia), Izrael Gartenberg i 
Rajmund Pragłowski (33 pow. komenda posp. 
ruszenia), Jakób Gerstenfeld (33 pow. komenda 
posp. ruszenia).

— Rozporządzenie Cesarskie o pra­
wie posługiwania się tytułem inżyniera ogłosił 
dzisiejszy Dziennik praw państwa.

— IY Posiedzenie naukowe lwow­
skiego Towarzystwa lekarskiego odbędzie 
się w piątek, dnia 30 b. m., o godzinie 6 wie­
czorem w Poliklinice powszechnej (ul. Lindego 
5). Na porządku dziennym odczyt prof. dr. 
Bednarskiego p. t.: „Okulistyka herbularzy czyli 
ziołopisów polskich w XVI i na początku XVII 
wieku“.

— Powszechne wykłady uniwersy­
teckie. Jutro, w czwartek, IV. wykład dr. Lu­
dwika Jaxa Bykowskiego: „Pedagogika ekspe­
rymentalna ze szczególnem uwzględnieniem 
szkoły polskiej". Początek o godz. 7 Zakład 
geologiczny przy ul. Długosza 8. Wstęp 20 h.

Nadto odbędą się jeszcze dodatkowo w se- 
ryi obecnej wykłady Ludwika Skoczylasa, prof. 
gimn., na temat: 1. „Poeta polskiej państwo­
wości; Stanisław Wyspiański", 2. „Zmartwych­
wstanie Polski w poezyi wieszczów". 3. „Cechy 
plemienia polskiego w powieści Sienkiewicza".

Pierwszy z tych wykładów „Poeta pol­
skiej państwowości: Stanisław Wyspiański" od­
będzie się w piątek, 30 marca, o godz. 7 w 
Instytucie fizycznym przy ul. Długosza 8.

— Zarząd Powszechnych wykładów 
U niw ersy teckich  urządza na prowincyi na­
stępujące wykłady; w S a m b o r z e :  W nie­
dzielę, dnia 1 kwietnia, dr. Zygmunt Weyberg, 
prof. Uniw.: „O niektórych minerałach pożyte­
cznych". Poezątek o godz. 3 po południu. Sala 
Rady powiatowej. Wstęp 20 hal.; w S a n o k u :
W niedzielę, dnia 1 kwietnia, Władysław Mul­
ler, prof. gimn.: „Z dziejów astronomii i
astrologii". Sala ratuszowa. Początek o godz. 4 
po południu. Wstęp 20 hal.; w J a r o s ł a w i u :
W niedzielę, dnia 1 kwietnia, Andrzaj Wondaś, 
prof. gimn.: „Legiony Polskie". W niedzielę,
15 kwietnia, Alfred Romanowiez, prof. gim.: 
„Henryk Sienkiewicz". Wykłady odbędą się 
w sali Towarzystwa muzycznego (Rynek). Po­
czątek o godz. 4 po południu. Wstęp 20 hal.; 
w D r o h o b y c z u :  w niedzielę, 1 kwietnia 
dr. Józef Kretz, prof. gimn.: „Idea wyzwolenia 
w utworach St. Wyspiańskiego". Sala „Gwia­
zdy". Poezątek o godz. 5 po południu. Wstęp 
20 hal.

— Z Towarzystwa historycznego.
Posiedzenie członków Tow. historycznego odbę­
dzie się w sobotę, dnia 31 marca o godzinie 
6 w Uniwersytecie. Na porządku : 1. Dr. T. E. 
Modelski: „Austrya a sprawa spiska w drugiej 
połowie XVIII w. i jej związek w pierwszym 
podziałem Polski (autoreferat).

2. Dr. E. Kipa: „Archiwum ks. Lubo­
mirskich z Równego" (komunikat).

— Z Państwowej Rady żywnościowej. 
Dnia 27 b. m. odbyło się w Wiedniu posie­
dzenie państwowej Rady żywnościowej. P. Mi­
nister Hoefer przedstawił dotychczasowe zarzą­
dzenia i nakreślił program gospodarczy na 
przyszłe miesiące. Wybrano komisyę pracy, oraz 
5 komisyj fachowych, mianowicie komisyę zbo­
żową, komisyę do spraw ziemniaków i ziemio­
płodów, służących do wyżywienia ludzi, komi­
syę paszy, bydła i przetworów bydlęcych, im­
portu i eksportu żywności i przemysłu żywno­
ściowego.

— Prywatny ruch pakietowy do poczt 
potowych. Wskutek reskryptu Ministerstwa 
handlu z dnia 26 marca 1917 1. 9798/P zawia­
damia się, że pod dotychczasowymi warunkami 
dopuszczony został obecnie prywatny ruch pa­
kietowy także do poczt polowych nr. 3, 441, 
442, 624, 627, 637, 638, 641, 643, 645 i
646. Natomiast wstrzymany został powyższy 
ruch do poczt polowych nr. 24, 26, 33, 46, 
53, 63, 88, 103, 177 i 602.

— Uprawa ogrodów. Istniejąca od o- 
śmiu lat krajowa Szkoła ogrodnicza na Wulce 
kapitańskiej, przy drodze prowadzącej z ro­
gatki Zamarstyuowskiej do Brznchowic, ma w 
tym roku ważue zadanie do spełnienia. Zaini­
cjowana akcya wyzyskania ogrodów, łąk i nie­
użytków dla uprawy jarzyn, znajdzie także w 
krajowej Szkole ogrodniczej pole do poczynie­
nia najdalej idących starań, celem racyonalnej 
uprawy gruntów. Przestrzeń pozostająca do dy­
spozycji zakładu wynosi około 50 morgów, po­
dzielonych na działy. I tak jest ogród wa­
rzywny, botaniczny, owocowy i t. d.

Szkoła posiada 7 szklarni ogrzewanych 
centralnie ciepłą wodą, w których temperatura 
jest odpowiednio regulowana. Obecnie rozpo­
częto już prace przy uprawie ogrodów. Co się 
tyczy sił roboczych, szkoła ma fundusz na u- 
trzymanie 20 wychowanków, pragnących się 
poświęció ogrodnictwu i kształconych przez fa­
chowych nauczycieli, a nadto robotników, pra­
cujących pod kierunkiem osób fachowych.

Dotychczasowa produkcja gruntów szkoły 
była w ubiegłych latach bardzo znaczna, a w 
roku bieżącym, który wymaga współdziałania 
wszystkich czynników celem zabezpieczenia jak 
największej ilości jarzyn, owoców strączkowych 
i t. d., przy odpowiednich staraniach, ilośó pro­
duktów zwiększy się niezawodnie. Kierowni­
kiem krajowej szkoły ogrodniczej jest dyrektor 
p. Nowak.

W akcyi uprawy wszystkich gruntów bę-
\ dących do dyspozycji, oprócz osób prywatnych, 
i jako właścicieli gruntów, instytucyj krajowych 
! i miejskich, bierze też udział komenda miasta 
| Lwowa Dychoza; wypracowano szczegółowy plan 

tej akcyi, którą poprowadzigrupa apowizacyjna 
komendy miasta, pozostającą pod kierunkiem 
majora Styrsy. Grupa aprowizacyjna opracowała 
między innymi plan założenia wielkiego ogrodu 
jarzynowego, a rozpoczęte roboty wstępne wróżą 
wielkie powodzenie i obfitośó płodów.

— Tow. popierania nauki polskiej 
odbyło onegdaj zwyczajne walne zgromadzenie 
w sali XIII. naszego Uniwersytetu. Obrady za­
gaił prezes Towarzystwa, prof. dr. Oswald Bal­
zer, który przedewszystkiem złożył hołd funda­
torom i ofiarodawcom Towarzystwa, co zebrani 
wysłuchali stojąc. Wkońcu z radością stwier­
dził przewodniczący, że interes dla celów To­
warzystwa stale wzrasta, co między iunemi ob­
jawia się w liczbie coraz pokaźniejszej nowych 
członków zwyczajnych, a także założycieli z 
wkładką 200 K.

Z kolei sekretarz Towarzystwa, prof. dr. 
Przemysław Dąbkowski odczytał protokół z 
przedostatniego walnego zgromadzenia, co ze­
brani przyjęli do wiadomości. Po uwolnieniu 
prof. Balzera od czytania sprawozdania wydzia­
łu za rok 1916 (podaliśmy je niedawno w ob- 
szeriuejszem streszczeniu w osobnym artykule 
o Towarzystwie; Przyp. Red.), p. F. Żmudziń­
ski imieniem komisyi rewizyjnej przedłożył 
sprawozdanie z zaniknięcia rachunków za rok 
1916, stwierdziwszy zgodność ksiąg z alegata- 
mi i postawił wniosek o udzielenie wydziałowi 
absolutoryum, oraz wyrażenie mu podziękowa­
nia za niezmordowaną działalność obywatelską. 
Wniosek ten przyjęto jednogłośnie, następnie 
przystąpiono do wyboru 4 członków wydziału 
na r. i 917. Wybrano jednomyślnie dwu człon­
ków dr. P. Dąbkowskiego i dr. K. Twardow­
skiego ponownie i dwu nowych członków dr.
Z. Batowskiego i dr. T. Godlewskiego. Do ko­
misji rewizyjnej weszli pp.: A. Mazanowski,
W. Rolny i F. Żmudziński.

Na wniosek p. Żmudzińskiego postano­
wiono uprosić wydział, by imieniem walnego 
zgromadzenia złożył p. Bolesławowi Orzeehowi- 
ezowi wyrazy hołdu i podzięki za hojne dary.

Zwykły tradycyjny odczyt, który kończył 
każdorazowe walne zgromadzenie Towarzystwa, 
w tym roku nie odbył się, ponieważ prelegent 
w ostatniej chwili, z przyczyn od siebie nieza­
leżnych, musiał odwołać swą prelekcję.

— Związek polskich niewiast kato­
lickich uprosił ks. dr. Władysława Szczepań­
skiego, profesora Akademii rzymskiej o wypo­
wiedzenie odczytu. Jak wiadomo głośuy w kraju, 
a zwłaszcza zagranicą nasz uczony (bawiący 
obecnie w Krakowie), jest dziś jednym z naj­
doskonalszych znawców Ziemi św., którą zwie­
dzał kilkakrotnie. Ukazanie się ks. Szczepań­
skiego na katedrze prelegenckiej wzbndzi z 
pewnością niezwykłe zajęcie nietylko w bliskich 
mu kołach naukowych, ale i wśród szerszej 
publiczności.

— Datki na rzecz kuchni wojen­
nych. Odnośnie do pisma c. i k. komendy 
miasta z dnia 11 lutego b. r., wzywa Za­
rząd gminy m. Lwowa mieszkańców miasta, 
aby przy sposobności poboru kart spożycia 
składali na ręce mężów zaufania po 2 hal. od 
każdej karty na rzecz kuchni wojennych. Da­
tek ten oczywiście nie jest przymusowy, ze 
względu jednak na cel apeluje; Zarząd miasta 
do tylekroć wypróbowanego poczucia obywatel­
skiego mieszkańców i wzywa ich, by stosownie 
do zamożności składali ochotnie datki na cel 
powyższy. Zarazem uprasza mężów zaufania, 
aby starali się skłonić osoby zamieszkałe w ich 
rejonach — stosownie do zamożności — do 
składania na ich ręce powyższych datków, a 
uzyskane w ten sposób kwoty składali bezpo­
średnio w Binrze kart spożycia, poczem prze­
śle się je c. i k, komendzie miasta na rzecz 
kuchni wojennych. Zebraną dotychczas z opłat 
za legitymacje na pobór mąki kwotę w wyso­
kości 1022 K 36 h. złożyło już Biuro rozda­
wnictwa kart spożycia na ręce c. i k. komen­
dy miasta. Prócz tego uprasza Zarząd gminy m. 
Lwowa mężów zaufania, ażeby zechcieli złożyć, 
o ile dotychczas tego nie uskutecznili, kwoty 
z powyższego tytułu zebrane jak najrychlej w 
Biurze rozdawnictwa.

— Posiedzenie komitetu kuchni wo­
jennej odbędzie się w piątek, 30 marca b. r., 
o godzinie 5 po południu w lokalu III. kuchni 
wojennej przy ul. Piekarskiej. Ze względu na 
potrzebę załatwienia ważnych spraw, dotyczą­
cych kuchni wojennych, uprasza się o liczne 
przybycie członków komitetu.

— Ograniczenie rozmiaru dzienni­
ków. Dzisiaj pojawiło się w Dzienniku praw  
państwa  i w Wiener Ztg. obwieszczenie, że 
wobec ciągłego braku papieru drukarskiego rota­
cyjnego P. Minister handlu zarządził, aby ogra­
niczenia, wydane rozporządzeniem z dnia 12 
marca b. r. na marzec co do użycia papieru 
rotacyjnego w dziennikarstwie, pozostały dalej 
w mocy także w kwietniu. Tylko co do nume­
ru wielkanocnego zrobiono wyjątek, mianowicie 
może on mieó objętość półtora razy większą od 
numerów z 18, 25 marca i 1 kwietnia, o ile to 
będzie możliwie ze względu na rozporządzalną 
ilość papieru.

— Przeciw lichwie żywnościowej.
Z Wiednia donoszą: D. 15 kwietnia wejdzie w 
życie rozporządzenie Cesarskie, uzupełniające 
dotychczasowe postanowienia o zaopatrywaniu 
ludności w przedmioty nieodzowne, a zwłaszcza 
uzupełniające przepisy o zwalczaniu zwyżki cen 
i t. zw. handlu łańcuchowego. Postanowienia 
te odnoszą się nietylko dc przedmiotów nie­
zbędnych, lecz wogóle do rzeczy, służących bez­
pośrednio łub pośrednio potrzebom życia ludzi 
lub zwierząt domowych. Obowiązek oddawania 
tych przedmiotów odnosi się obecnie nietylko 
do wytwórców i handlarzy, lecz wogóle do ka­
żdego, kto je posiada. Handel żywnością i pa­
szą na ogół dozwolony jest tylko tym, którzy 
po wejściu w życie rozporządzenia otrzymają 
pozwolenie na to od politycznej władzy pań­
stwowej. Podbijanie cen na ogół jest przekro­
czeniem, w razie zaś kilkakrotnego skazania, 
lub jeżeli niesłuszny zysk przenosi kwotę 2000 
kor., staje się występkiem, a jeżeli zagraża in­
teresom publicznym, staje się zbrodnią. Karą 
za przekroczenia podbijania cen jest areszt od 
14 dni do 6 miesięcy, z czem może być połą­
czona grzywna do 20.000 kor., za występek 
ścisły areszt od 2 miesięcy do 2 lat, z grzy­
wną do 200.000 kor., za zbrodnię 6 miesięcy 
do 3 lat ciężkiego więzienia z grzywną do 
500.000 kor. Karane t' ż będą anonimowe ogło­
szenia w pismach w sprawie sprzedaży przed­
miotów niezbędnych. Ukaranie za przekrocze­
nie i za występek podbijania cen pociąga za 
sobą następstwa prawne oszustwo, ci zaś, któ­
rzy będą ukarani za zbrodnię podbijania cen, 
muszą być postawieni pod nadzorem policyj­
nym lub być umieszczeni w ściśle określonem 
miejscu pobytu. Przy trybunałach będą utwo 
rzone biura badania cen

— Nieszczęśliwy wypadek. Dwudzie­
stoletni Majer Baumstarck ze wsi Prus, po­
wiatu lwowskiego, przechodząc wczoraj wieczo­
rem ulicą Alembeków upadł, wskutek pośli- 
znięcia się, na chodnik i złamał prawą nogę. 
Odwieziono go do szpitala powszechnego.

— Zaczadzenie. Nieszczęśliwy wypa­
dek wydarzył się wczoraj wieczorem w domu 
przy ul. Fredry 1. 2. Dezorezyni tego domu 
weszła do piwnicy, przepełnionej czadem z po­
wodu wadliwej budowy kominów. Dozorczyni 
nie zważając na przykre następstwa dłuższego 
pobytu w piwnicy, wzięła się do swego zaję­
cia i wkrótce straciła przytomność, Gdy od­
kryto jej obecność w piwnicy, nie pomogła już 
pomoc lekarska: dozorczyni wyzionęła ducha.

— Niedozwolony handel monetami. 
Policja przeprowadzając peryodyezną kontrolę 
lokali publicznych, stwierdziła, że Hirsz Rosen­
berg, kupieo z Zamościa i Abraham Babad, ku­
piec z Buczacza, uprawiają niedozwolony han­
del oboemi monetami. Policja zakwestyonowała 
u nich kilka tysięcy marek niemieckich, rubli 
i t. d. Obu zatrzymano w aresztach policyjnych.

— Zakwestyonowane przysmaki. Po- 
licya skonfiskowała u handlarki Jity Aussehu- 
sowej znaczniejszą ilość rogalków z białej m ą k i 
które sprzedawała po 24 hal. za sztukę. Skon 
fiskowane rogslki odesłano jednemu ze szpitali 
lwowskich, celem obdzielenia chorych i ran 
nych żołnierzy.

— Lody na Wiśle ruszyły. Z Biura  
prasowego w Lublinie donoszą nam: Niezwykle 
ostra zima tegoroczna przyczyniła się do pow­
stania nadzwyczaj silnej powłoki lodowej na 
Wiśle, sięgającej miejscami grubości 1 metra. 
W obrębie obszaru Polski, pozostającego pod 
zarządem c. i k. armii ruszyły lody na Wiśle 
z nadzwyczajną siłą między 20 a 25 marca, 
nie wyrządziły jednak takich szkód, które mo­
głyby wywołać wstrzymanie ruchu na głównych 
arteryach komunikacyjnych, a w szczególności 
nowe mosty na Wiśle pod Sandomierzem, Pu­
ławami i Demblinem nie doznały prawie ża­
dnej szkody. Zarząd wojskowy przystąpi zre 
sztą bezzwłocznie do naprawy wszelkich szkód, 
powstałych skutkiem ruszenia kry.

— Zbiórka na rzecz ludności cier­
piącej nędzę w  miastach Królestwa Pol­
skiego. Piotrkowski Dziennik Narodowy do­
nosi, że zbiórka urządzona przez Centralne Tow 
rolnicze na rzecz ludności cierpiącej nędzę w 
miastach, wydała dotychczas 34.000 marek i 
55.000 rubli. Dwie piąte tej sumy będą użyte 
dla Warszawy, jedna piąta dla Wilna, reszta 
dla innych miast.

— Trzęsienie ziemi w obszarze Sa 
wy. Z Grazu donoszą do dzienników wiedeń­
skich: Trzęsienia ziemi w obszarze Sawy w po­
bliżu Rann i Gurkfeld trwają w dalszym ciągu. 
Niedawno odczuto koło Gurkfeld znowu trzy 
trzęsienia ziemi, a mianowicie dwa słabsze i 
jedno dość silne.

— W obrocie z Albanią dopuszczone 
są odtąd polecone przesyłki listowe prywatne. 
Warunki przyjęcia takich przesyłek (listy, kar­
ty korespondencyjne, drugi i próbki towarowe) 
są takie same, jak w obrocie z okupowanemi 
terytoryami Królestwa Polskiego i Serbii, mia­
nowicie : a) adres napisany być musi atramen­
tem, ołówkiem chemicznym, maszynowo lub 
drukiem. Adreśy szyfrowane są niedozwolone; 
b) dołączanie pieniędzy lub papierów warto­
ściowych do listów jest zabronione; c) niedo­
puszczalne jest obciążanie przesyłek listowych 
powziątkiem, żądanie doręczenia umyślnym po­
słańcem, albo do rąk własnych adresata, albo

za rewersem zwrotnym, względnie za potwier­
dzeniem odbioru; d) przesyłek się nie doręcza, 
lecz awizuje, należytośe za awizowanie wynosi 

; w Albanii 5 h.; e) pod względem cenzury trak- 
! tuje się przesyłki listowe do Albanii tak jak 
j przesyłki obrotu krajowego; f) termin do wno- 
| szenia reklamacyj wynosi 6 miesięcy od nada- 
\ nia. Z upływem tego terminu gaśnie prawo do 
| wnoszenia roszczeń o wynagrodzenie w razie 
i zaginięcia przesyłki. Do przyjmowania i dorę­

czania poleconych przesyłek listowych upowa­
żnione są na razie następujące e. i k. etapowe 
urzędy pocztowe w Albanii: Alessio (Lesz), 
Durazzo (Durz), Dżuri, Elbassan, Skutari (Szko- 
dra) i Tirana.

Z muzyki. Stosownie do życzenia licz­
nych entuzyastów zawitał pianista p. Egon 
Petri powtórnie do Lwowa. Drugi z odmien­
nym programem koncert tego artysty zapełnił 
salę Tow. muzycznego po brzegi i spotęgował 
jeszcze zachwyt słuchaczów. Dzieła klasyków 
(Beethoven). romantyków (Chopin i Schubert), 
oraz modernisty C. Francka znalazły w znako­
mitym wirtuozie interpretę wkładającego w grę 
prócz nieskazitelnej i olbrzymiej techniki, pło­
mienistą duszę artysty i ów pietyzm, który — 
bez względu na różnicę poglądu w pojmowa­
niu utworówT — musi imponować muzykalnym 
słuchaczom. Takie różniące się zapatrywania na 
możliwe sposoby wykonania wywołać mógł 
n. p. pierwszy numer programu, F-moll sonata 
Beethovena (Apassionata op. 57). Słyszałem 
ją często inaczej graną, z nakładem większej 
może subjektywnej fantazji, lecz nigdy lepiej 
i piękniej, gdy chodzi o zachowanie ostrych 
dość przepisów dotyczących klasycznego stylu,
0 krystaliczną przejrzystość gry i o poezję 
wolną od wszelkiego sentymentalizmu. Rzecz 
jasna, że ten scholastyczny styl tylko znawcom 
podobać się może. Przypuszczam natomiast, że 
już mniej odmiennych zdań było w sali kon­
certowej, gdy rozległy się dźwięki sonaty Cho­
pina B-moll op. 35. Z wyjątkiem może zbyt 
szybko odegranego „Scherza" nazwać ją  można 
w całości arcydziełem sztuki wykonawczej. N aj­
większy zachwyt wywołały — i słusznie —  
inarBZ pogrzebowy, nie tyle z powodu sztuczki 
pianistowskiej, polegającej na im itac ji dzwo­
nów, ile dla nastroju i prześlicznie wydobytej 
środkowej kantyleny w Des-dur, i z nadzwy­
czaj nem mistrzowstwem pod względem techniki
1 dynamiki odegrane końcowe „Presto". Nie 
głębszem, lecz jeszcze silniejszem było wraże­
nie. jakie wywołał niezwykle potężny i wspa­
niały w interpretacji koncertanta polonez Cho­
pina As-dur, ńależący onegdaj do nadprogra­
mowych utworów. Była chwila zdumiewająca, 
którą przebyliśmy z zapartym oddechem, gdy 
z nadludzką wytrzymałością potęgował Petri 
figurę oktawową — przebywszy już największe 
„fortissimo" — do jeszcze wyższego niebywa­
łego wprost efektu. Ten moment i wogóle ten 
polonez nie zginie w pamięci słuchaczów.

W drugiej części programu najpiękniej 
wypadły niezawodnie transkrypcje Liszta do 
pieśni Schuberta. W takich utworach melodya, 
zupełnie oddzielnie prowadzona, wychodzi prze­
ślicznie w grze Petri ego po nad wszelkie pa­
saże i waryanty harmoniczne, a ona jest nie 
wygraną, lecz wyśpiewaną. Te pieśni porywały, 
a szczytem wirtuozowskiego sukcesu były 
„Gretchen am Spinnrad" i naturalnie „Erl- 
konig". Niezapomnianym pozostanie odmienny 
koloryt tonu, charakteryzujący słowa trzeci 
postaci (ojciec, dziecko i widmo). Pod palcami 
tego pianisty fortepian wogóle przebywa zmiany 
najrozmaitszej barwy tonów, począwszy od naj­
potężniejszego „martellato" aż do „pianissimów" 
o lekkości puchu. Ta zdolność koloryzowania 
tonu uwydatniła się najwyraźniej w Francka 
„Prelude", w którym wykonawca znakomicie 
dostroił się do marzycielskiego nastroju kompo­
zycji. Nie poniżę zapewne ani Gounoda, ani 
Liszta — tych nieśmiertelnych — jeżeli dodam, 
że jako ostatni numer programu, a więc dla 
publiczności szerszej i najszerszej, odegrał p. 
Petri walca z „Fausta". Jest to zręcznie uło­
żona, ogromnie brawurowa parafraza, i nic to 
nie zawadzi, że wszystkim utwór ten trafia do 
przekonania, zwłaszcza, jeżeli znajdzie się tak 
bajeczny wykonawca pasażów oktawowych w 
najszybszem „tempie", „glissandów" i innych 
karkołomnych sztuczek fortepianowych. Tu 
oczywiście doszedł entuzyazm słuchaczów do 
swego zenitu. Oklaskom nie było końca, a nie­
strudzony koncertant grał kilkakrotnie po nad 
program. Między innymi wykonał trauskrypcyę 
Liszta na temat prząśuiczki z opery „Der fłie- 
gende Holander". Znaczna część publiczności 
pozostała w sali aż do krytycznego momentu, 
w którym światła gasną, wywołując dzielnego 
pianistę kilkanaście razy na estradę.

Fr. Neuhauser.

Nowe wystawy w Tow. Przyjaciół 
sztuk pięknych. Na sobotniem posiedzeniu 
wydziału Tow. Przyj, sztuk pięknych uchwa­
lono przychylić się do prośby artysty malarza 
Gutowskiego, który w dwu salach pragnie urzą-



dzić wystawę prac swoich o tematach legiono­
wych, oraz udzielono prezesowi stow. Teatr 
Niezależny p. Antoniemu Wysockiemu dwu sal 
na urządzenie wystawy projektów dekoracyj­
nych, sceny i kostjuiuńw. N a wystawie tej 
zaaranżuje p. Wysocki szereg odczytów z dzie­
dziny scenicznego m alarstw a dekoracyjnego i 
kostjumologii.

Z obu temi wystawami będzie połączona 
zwykła skromna w ystaw a dzieł artystów  lwow­
skich, tak, że wszystkie sale Tow, zostaną za­
jęte. W ystawy zostaną otwarte jeszcze przed 
świętami W ielkanocnemi — przygotowania już 
są w pełnym ^ o k u . Po zamknięciu tych wy­
staw odbędzie, się doroczna duża wystawa wio­
senna, prawdopodobnie w P ałaeu  sztuki na 
placu Powystawowym.

Z Teatru miejskiego donoszą nam: 
Zapowiedziane na przyszły wtorek i środę przed­
stawienia „Misteryum pasyjnego", granego w 
poprzednim roku, z powodu zakazu JE. ks. Ar­
cybiskupa dr. Bilezewskiego w tym roku nie 
odbędą się.

"   i
Repertuar Teatru Miejskiego.

We czwartek o godz. 7 wiecz. „Faust", opera 
w 5 aktach Gounoda. Występ Ady Sari-Szaye- 
równej, Fr. Bedlewicza i Stan. Tarnawskiego.— 
W piątek o godz. 7 wieczorem (nowość) „Mane­
kiny", komedya w 3 aktach Michaliny Szwar- 
eówny. — W sobotę o godzinie 3 po południu 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej „Ma­
zepa", tragedya w 5 aktach Słowackiego. — 
W sobotę o godzinie 7 wieczorem „Sztygar", 
operetka w 3 aktach Ziehrera. — W niedzielę 
o godzinie 3 po południu „Piękna żonka", 
komedya w 4 aktach Michała. Bałuckiego, z 
Ireną Trapszo w tytułowej roli. — W niedzielę 
o godzinie 7 wieczorem. „Domek trzech dziew­
cząt", trzy akty z życia Schuberta, muzyka Fr. 
Schuberta. Występ Ireny Bohuss, Tad. Łow- 
ezyńskiego i Fr. Bedlewicza. — W poniedziałek 
o godzinie 7 wieczorem „Bal maskowy", opera 
w 5 aktach Yerdiego. Występ J. Korolewicz- 
Waydowej, i Tadeusza Łowczyńskiego i Stan. 
Tarnawskiego. — We wtorek oj godzinie 7 wie­
czorem „Robert Dyabeł", opera w 5 aktach 
Meyerbeera. Występ Ady Sari-Szayerównej, 
Ignacy Manna i St. Tarnawskiego. — We środę 
o godzinie 7 wieczorem Uroczyste przedstawie­
nie ku uczczeniu 50-letniego jubileuszu pier­
wszego przedstawienia na scenie lwowskiej 
„Halka", opera w 4 aktach St. Moniuszki, z 
J. Korolewicz-Wajdową w tytułowej partyi.

We czwartek, piątek i sobotę Teatr za­
mknięty.

+
Dr. MARYAN RACIBORSKI.

Nauka polska poniosła znowu dotkliwą 
stratę: w Zakopanem zmarł w sile wieku 
profesor Jagiellońskiej uczelni, ongi profe­
sor, i chluba Uniwersytetu lwowskiego i Aka­
demii rolniczej w Dublanach, dr. Maryan 
Raciborski.

Zdziałał na polu naukowem bardzo wie­
le, dńesięekroć więcej po nim jeszcze ocze­
kiwano; rozsławił imię polskie daleko po 
świecie; jako podagog cieszył się powszech­
ną miłością i szacunkiem swoich uczniów, 
uznaniem kolegów,

Urodził się w Brzostowej pod Opato­
wem w dniu 16 września 1863 roku. Do 
szkoły realnej uczęszczał w Krakowie, a po 
jej chlubuem ukończeniu, zasiadł ponownie 
do egzaminu dojrzałości w gimnazyum św. 
Anny, które w ciągu wieków swego chlu­
bnego istnienia rzucało rokrocznie w świat 
liczne szeregi przyszłych dzielnych obywa­
teli kraju. Studya uniwersyteckie odbył ró­
wnież w Krakowie, by z kolei objąć w la­
tach 1885—1892 posadę asystenta przy ka­
tedrze specyalnie przez siebie umiłowanej 
botaniki.

Po otrzymaniu z Akademii Umiejętno­
ści stypendyum im. Gałęzowskiego, wyrusza 
Raciborski za granicę celem dalszego kształ­
cenia się w raz obranym kierunku. Pracuje 
z zapałem w' muzeach i laboratoryach w 
Wrocławiu, Monasterze, w Bonn pod kierun­
kiem znakomitego Strasburgera, w Strass- 
burgu u boku profesora Solmsa, w Tybin­
dze u Vochtinga. W ten sposób gruntownie 
przygotowany, zostaje w r. 1893 asystentem 
Instytutu fizyologii roślin na Uniwersytecie 
w Monachium przy katedrze prof. Goebla; 
tam też otrzymuje w roku następnym sto­
pień doktora filozofii.

Imię Raciborskiego zyskiwało już roz­
głos należny, dzięki temu też wyjeżdża nasz 
młody uczony w listopadzie 1896 r. z Mo­
nachium na Jawę, wezwany tam przez dr. 
Treuba, dyrektora s’Lands Plantentuin w 
Buitenzorgu do opracowania paproci Jawy 
zachodniej. W lipcu następnego roku prze­
nosi się znowu, jako następca powołanego 
do Utrechtu prof. Wenta, dla badań trzciny 
cukrowej do Kagok, pod Tegalem w Jawie 
środkowej; w r. 1898 obejmuje świeżo utwo­

rzoną w Buitenzorgu staeyę doświadczalną 
dla badań tytoniu w sułtanatach Jawy środ­
kowej, zkąd odbywa liczne wycieczki botani­
czne po całej Jawie, ora;; po wyspach 8un- 
(iajskich i Malace.

W lipcu 1900 r. opuszcza Jawę, by 
zdobyte za granicą bogate wiadomości zuży­
tkować w kraju rodzinnym, mianowicie w 
Akademii rolniczej w Dublanach. Po drodze 
zwiedza jeszcze Penanę i Cejlon, zapisując 
i tu1 aj skrzętnie to wszystko, z czego miał 
użytkować w uczelniach polskich.

W r. 1903 zostaje nadzwyczajnym, bez­
płatnym profesorem botaniki Uniwersytetu 
lwowskiego. Otrzymawszy tutaj w sześć lat 
później katedrę zwyczajną, opuszcza Dibia- 
ny, by całkowicie poświęcić się wykładom 
uniwersyteckim i powołanemu przez siebie 
do życia Zakładowi biologiczno - botani­
cznemu.

Praca pedagogiczna nie przeszkadza mu 
bynajmniej w pracy naukowej, a długi sze­
reg stndyów i rozpraw fachowych, napisa­
nych w kilku językach, utrwali nazwisko 
Maryana Raciborskiego na zawsze w szeregu 
powag światowych.

W roku 1918 przenosi się Raciborski 
z wielkim żalem kolegów i uczniów do Kra­
kowa: Nie mógł pozostać głuchym na we­
zwanie uczelni, w której murach właśnie 
zdobywał pierwsze podstawy gruntownej wie­
dzy W Krakowie też upłynęły ostatnie lata 
polskiego uczonego, zanim nieuleczalna cho­
roba piersiowa nie skłoniła go do wyjazdu 
do Zakopanego, zkąd nadeszła onegdai smu­
tna wiadomość o jego przedwczesnym zgonie.

Był członkiem korespondentem krakow­
skiej Akademii Umiejętności, członkiem Kró­
lewskiego Towarzystwa przyrodniczego w Ba- 
tawii, oraz kilku innych towarzystw przyro­
dniczych i botanicznych. Towarzystwu przy­
rodników polskich im. Kopernika we Lwo­
wie przewodniczył w latach 1904—1906, nie 
cofając się ponadto nigdy od współudziału 
w pracy obywatelskiej.

Przyrodę rodzimą ukochał sercem całem, 
popularyzując wśród nie tyle może obojętne­
go, ile nieuświadomionego dostatecznie ogółu, 
myśl ochraniania charakterystycznych, a co­
raz niestety rzadszych zabytków polskiej 
flory,

Pogrzeb ś. p. Raciborskiego odbył się 
dzisiaj w Zakopanem. Bezcenne zbiory, ofia­
rowane przez uczonego polskiego, jakby w 
przeczuciu zbliżającego się zgonu, instytucyom 
krajowym, wraz z paru set jego rozprawami 
uaukowemi, przekażą zasługi profesora i ba­
dacza niezwykłej miary następnym pokole­
niom. — mre. —

*
Onegdajsze posiedzenie Senatu akade­

mickiego zagaił JM. Rektor Twardowski 
przemówieniem żałobnem, pcświęconem pa­
mięci i zasługom zmarłego uczonego, który 
od roku 1903 -1912  był profesorem Uni­
wersytetu lwowskiego i kierownikiem stwo­
rzonego przez siebie Zakładu biologiczno-bo­
tanicznego. Senat akademicki oraz dziekanat 
Wydziału filozoficznego wysłały depesze kon­
dolencyjne do Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
nadto Senat akademicki wydelegował na po­
grzeb dz:ekana Wydz ału filozoficznego prof. 
dr. Stanisława Tołłoczkę oraz prof. dr. Sta­
nisława Witkowskiego i uchwalił urządzić 
za spokój duszy Zmarłego nabożeństwo żało­
bne, które się odbędzie w sobotę, dnia 31 
b. m. o godzinie 10 rano w kościele św. 
Mikołaja.

W y s t a w a
n a  d o c i i ó d  o c i e m n i a ł y c h  

inw alidów  w ojennych.

Już bardzo niedługi czas dzieli nas od 
otwarcia wystawy na dochód ociemniałych 
inwalidów wojennych pochodzenia galicyj­
skiego, wystawy, nad którą protektorat ra­
czył objąć Najd. Arcyksiążę Karol Stefan. 
Jak wiadomo, dzieła z tej wystawy będą roz­
losowane, a dochód z rozsprzedaży losów 
przeznaczony będzie na zakugno warstatów 
rękodzielniczych i na wsparcia dla najbie­
dniejszych naszych bohaterów wojennych, 
którzy w walce z wrogiem utracili wzrok. 
Wartość wystawy i loteryi oraz piękny cel 
sprawią, że cieszyć się ona będzie dużem 
poparciem spełeczeństwa.

Wczoraj na zaproszenie Komitetu zwie­
dzili przedstawiciele prasy materyał przysła­
ny na wystawę. W sekretaryacie, mieszczą­
cym się w Izbie handlowej i przemysłowej 
urzęduje inicyatorka wystawy Karolma hr. 
Dzieduszycka, p. Stanisław Sokołowski i kil­
ka sił pomocniczych; zapisuje się ciągle na­
pływające jeszcze dary, kataloguje i segre­
guje dzieła, które komisja artystyczna jutro 
już zacznie rozwieszać. W dużej sali giełdo­
wej poczyniono ostateczne przygotowania, 
porozstawiano ekrany, na których będą umie­
szczone obrazy — w kątach, po bokach i w 
środku staną rzeźby. Dzieł będzie ogółem 
400; na całość wystawy złożą się prace na­
stępujących artystów : Augustynowicza, Albi-

nowskiej, Bratkowskiego, Błockiego, Białe­
ckiej, , Batowskiego, Balka, Bieszczada, Bian- 
ci, Ćwiklińskiego, Czibulki,, Ozorowskiej, 
Dołęgowsklego, Dobrowolskiego, T)rexl«ró- 
wnej, Fałata, Gawlikowskiego, Górskiego, 
Goldenbarga, Hoizmtillera, .Harasimowicza, i 
Horodyskieg.i, Jarockiego, Kudewicza, Kran- i 
sa, Krasnowolskicgo, Ko;pala, Kwiatkowskie­
go, Kurczyriskiego, Lecbm ra, Leszczyńskie­
go, Langa, Leonharda, Lindnera; Lukaezye- 
go, Łukaszewicza, Malskiego, Mąłaezynskiej, 
Mehoffera, Michalkowskiej, Malczewskiego, 
Niesiołowskiego, Podlewskiej, Pochwalskie- 
go, Picka, Pająkównej, Rejchana, Rychter- 
Janow skiej, Rutkowskiego, Rossowskiego, 
Reyznera, Rybkowskiego, Sozańskiego, Sko­
czylasa, Stachiewicza, Strzeleckiego, Szyra- 
jewa, Sługockiego, Steinsberga, Tarnowskiej, 
Turnaua, Terleckiego, Trusza, Weinia, Win- 
terowskiego, Wyczółkowskiego, Wygrzywal- 
skiego, Wyganowskiego, Wodyriskiego, Wi- 
twickiego, Zajchowskiego i Zaleskiej.

Każdy artysta prawie jest reprezento­
wany kilku a nieraz kilkunastu dziełami. 
Zebrany materyał powstał z zakupna, oraz 
darów ze zbiorów prywatnych, tem się też 
tłumaczy, że w spisie znajdują się artyści 
współcześni, zmarli lub też nawet dawniej­
szych czasów (np, Bieszczad).

Sam fakt, że między eksponatami zna- 
chodzimy dzieła pierwszorzędnych mistrzów 
polskich doby współczesnej, świadczy, że 
wystawa będzie interesująca, a losy w cenie 
1 korony zostaną rozchwy ane. Z góry za­
znaczyć trzeba, że nie jest to specyalnie 
zorganizowana i mająca pewną wytyczną li­
nię ekspozycja polskiej sztuki plastycznej, 
lecz pokaz dziel przeznaczonych do rozlo­
sowania, dlatego też nie można będzie do­
szukiwać się w niej tego wszystkiego, czego 
domagamy się przy każdej wystawie. Różno- 
litość materyału pod względem techniki, kie­
runków, okresu powstania dzieła itd. czyni 
po prostu niemożliwem stworzenie całości 
zamkniętej w sobie i dającej przegląd ja ­
kiegoś artystycznego dorobku. Mimo to wy­
stawa będzie ciekawa, obok szkiców i nota­
tek znajdą się na niej dzieła dużej wartości, 
gdyż niektóre z nich mają wartość kilku ty­
sięcy koron (Malczewski, Pochwalski, Me­
hoffer, Wyczółkowski i inni). Nie trzeba na­
turalnie podkreślać, że najmniejszy szkic 
wart jest kilkadziesiąt razy więcej, niż wy­
nosi cena losu.

Protektor wystawy Najd. Arcyksiążę 
Karol Stefan nadesłał dwa obrazy: jeden 
Swojej roboty, drugi Swej M ałżonki; oba są 
podpisane j Dla tego, kto wygra te obrazy, 
będą one więc miały podwójną wartość.

O wystawie, po jej otwarciu, która na­
stąpi w dniu 1 kwietnia o godz. 11 przed 
południem, napiszemy jeszcze obszerniej.

(art. s.)

Z Najwyższego Dworu.
W iedeń, 28 marca. Najj. Pan przyjął 

wczoraj na posłuchaniu P. Ministra Bobrzyń- 
skiego.

W iedeń, 28 marca. Najj. Pan przyjął 
wczoraj admirała Najdost. Arcyksięcia Karola 
Stefana i gen. pułkownika Najdost. Arcy- 
księcia Leopolda Salwatora, poczem ndzielał 
osobnych posłuchań, na których przyjął mię­
dzy innymi gen. majora Nowaka, P. Ministra 
wojny Krobatina i PP. Ministrów Hoefera i 
Trnkę.

O godzinie popołudniu oboje Najj. 
Państwo przybyli do Wiednia i byli na na­
bożeństwie w kaplicy zamkowej. O godzinie 
('26 odjechali do Laxenburga.

Odznaczenia.
W iedeń, 28 marca. Najj. Pan nadał: 

z ł o t y  k r z y ż  z a s ł u g i  n a  w s t ę d z e  m e ­
d a l u  w a l e c z n o ś c i :  w uznaniu znakomi­
tej służby wobec nieprzyjaciela, oficyałowi 
pocztowemu Tomaszowi K a c z e w s k i e m u  i 
asystentom pocztowym Fryderykowi F a u ­
l o w i  i Mieczysławowi I g ł o w i ;  w uznaniu 
znakomitej służby w specyalnein użyciu: za­
rządcy domen i lasów, przydzielonemu do 
komendy obwodowej w Radomiu Stanisławo­
wi O h u k o w i ,  z ł o t y  k r z y ż  z a s ł u g i  z 
k o r o n ą  n a  w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e ­
c z n o ś c i ,  a leśniczemu Michałowi R o k k a ,  
przydzielonemu do komendy obwodowej w 
Dąbrowie, s r e b r n y  k r z y ż  z a s ł u g i  z ko ­
r o n ą  n a  w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e c z n o ­
ści .

Hr. Czernin w Berlinie.
B erlin , 28 marca. Wczoraj po połu­

dniu P. Minister spraw zagranicznych hr. 
Czernin w pałacu kanclerskim w dalszym 
ciągu konferował z Kanclerzem Rzeszy B9th- 
mannem-Hollwegiem. W południe Następczy­
ni Tronu przyjęła P. Ministra na posłucha­
niu. NastępAe P. Minister udał się do am­
basady austro-węgierskiej, gdzie ks, Hohen-

lohe wydał śniadanie na jego cześć. W śnia­
daniu wzięli udział także: Kanclerz, sekre­
tarz stanu Zimmernaąnn i obaj podsekretarze 
u rzęćtl spraw zagraniczny eh. Storom i Busche.

Wieczorem, po zakończeniu konferen­
cji z Kanclerz im, P, Minister hr. Czernin 
odjechał do Wiednia.

Nowi dygnitarze prawosławnej Cerki/i.
Kop nu.aga, 28 marca. Do dzienników 

donoszą z Petersburga, że książę Lwów (któ­
rego nie należy utożsamiać z prezydentem 
ministrów) został zamianowany gen. proku­
ratorem św. Synodu, a ks. Ucbtomskij me­
tropolitą petersburskim.

Odpowiedzialny redak to r.

A O A M KR E C H O W .IE C R I.

Przedpłata ń& „Gazeto Lwowską" 
wy nosi:

W m i e j s c u :
rocznie (od 1 stycznia do koń­

ca g ru d n ia )  28 K
półrocznie (od 1 Upca do 31

grudnia) . . . . . .  14 A
ówierćrocznie (od 1 lipca do

30 września) . . .  . 7 K
miesięcznie (od 1 do końca każ­

dego miesiąca) . . . 2*40 M
Z a m i e j s c o w a :

ro c z n ie ................................36 K  — h
p ó łro c z n ie .......................... 18 K  — h
ćwierćrocznie . . . .  9 K  h
miesięcznie......................  3 K  — h

„Przewodnik" prenumerowany oso 
bno, kosztuje:

rocznie . . . . .  8  Al 
półrocznie . , . . 4 K
ćwierćrocznie . . . 2 K
Prenumeratorowie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewoduik Na­
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to :

ćwierćroczni. i  K  50 h
miesięczni . . — K  60 h
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nittnaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t ek w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a  
c en  d r u k u  i p a p i e r u .

OD REDAKCYI.

Utrzymanie felietonu Gazety Lwmskiej 
i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak i w r. 1917 usilnem staraniem redakcy 

Obok imion znanych i zasłużonych, 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł­
nych talentu pisarzy, których redakeya za­
wsze chętnie do współudziału zaprasza.

W r. 1917 zamieszczać będziemy utwo­
ry : Teodora J e s k e - C h o i ń s k i e g o ,  dr. 
Adama F i s c h e r a ,  Stanisława G r a y b n e r a ,  
dr. Tadeusza K o n c z y ń s k i e g o ,  dr. Stani­
sława La ma ,  Stanisława M a c b n i e w i c z a ,  
Zygmunta S a r n e c k i e g o ,  Macieja W i e r z ­
b i ń s k i e g o ,  Henryka Z b i e r z c h o w s k i e -  
go  i w. i.

W felietonie zamieszczać również bę­
dziemy listy z K r a k o w a ,  W a r s z a w y ,  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t. d.

W tece „Przewodnika naukowego i lite- 
rackiogo" posiadamy pracę najwybitniejszych 
naszych historyków i krytyków literatury. 
W styczniowym zeszycie rozpoczynamy mię­
dzy innymi druk pracy Jana G s z e g o r z e w -  
s k i e g o  „Na Spiżu" oraz studyum literackiego 
na podstawie źródeł i materyałów rękopi­
śmiennych p. t. „Zygmunt Kaczkowski i 
jego czasy".
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o zaginięciu z a g i n i o n e j  o s o b y

wspólnie z nią 
zaginionych członków 
rodziny (krewnych)

Centrala opieki 
f nad uchodźca­

mi z Galicy i i 
Bukowiny, w 

Wiedniu
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Wiedeń II. 
Cirkusgasse la
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Hnilice 
p. Zbaraż
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Turkestan Asien
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Speiser
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Terpiłówka 
p. Zbaraż

dtt.o Izrael
Wagreich

Szpital połowy 
1 4 p, połowa 17

Pepi
Wagreich
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Zbaraż

dtto Dr. M. Wohl
Taschau

b/Marienbad
(Bhm.)

Jakób
Gassenbaner

dtto

dtto Wilhelm
Źelaźnik

Syzram 
gub. Symbirsk* 

n/Wołgą Bossya
« 5*
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Klara
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dtto Wolf
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dtto K la ra
Żelaźnik

dtto dtto Jakób
Drebner
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Prezydyum 
|c. k. Namiestni­

ctwa w Białej 
|l. 1045/917 (pr.)
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Żmiganowska 
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Stefanau 
Nr. 200 

pow. Sternberg
Antonina 

Ż migano wska 19
OSJAU
o

Monaste- 
rzyska 

p. Buczacz

dtto
l. 1287/917 (pr.)

Chaskel
Barhaach

K. u. k. Etappen- 
baekerei B. 1 

Sasana 
Ktlstenland

Aron 
i  Sima 

Barbasch 
z 4-giem dzieci
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dtto
l. 2285/917 (pr.)

H ry ń
S toroszczuk

Stopnica szlache­
cka p. Limanowa 
ewakuow. z Kry- 
midowa p. Sta­

nisławów

Pałachna 
Storoszczuk 
z dziećmi 

Janem  
i  Maryą

50
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dzieci

Krymidów
pow.

Stanisławów
Anna Luzina 03

JASm'OO

dtto
I. 2386/917 (pr.j

J a n
Szmigielski

Bepartoprisonier 
di Guerra 

S. Maria Capua 
Yetere Bar. 81 

Włochy
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Rodzina
Szm igielskich

Przewłoka
p. 3uczacz

dtto
1. 2595/917 (pr.)

Maty as 
Mulak

Ldst. Etp. Baon 
240 Komp. 2 

Krakau 1 Yert. 
Bez. VIIb. Etap- 
penpostamt 100

Zofia 
Mulak 

z córką 
Maryą 8
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Załoźce 
p. Zborów

dtto
1. 3152/917 (pr.)

Mikołaj 
Macy szyn

Eweniualn ych wiać

Tartaków 
p. Sokal

omości o zagii
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S 1
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lionych

Jan 
i  Teodozya 

Macyszyn 
z dziećmi 

Maryą 
i  Władysławem

należy udzielać pisemi

rodzice 

aie lub ustańi Prez;

Dołżanka 
p. Tarnopol

fdyum e. k. Namiestnictiva >v Białej.

m m  m i ~ m i w  m  k  v  k s ; i > o  w  w .

Rozmaite obwieszczenia.
Ns. 3767/17 (2). Przeciw Franciszkowi 

Gibekowi, żołnierzowi c. i k. 18 pułku pie­
choty, urodzonemu w Zagaciu, powiat Kra­

ków i tam 1 przynależnemu, religii rz. kat., 
lat 43, żonatemu, znrobnikowi, zawisła w Są­
dzie c. i k. Komendy 5 Dywizyi piechoty do 
K. 639/16 sprawa karna o popełnioną dnia 
14 października 1916 zbrodnię dezeicyi do 
nieprzyjaciela z § 183 u. k. w., o którą on 
jest silnie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
uczycienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i zabezpieczenia położonego w Austryi ru­

chomego i nieruchomego majątku powyższe­
go obwinionego. — Obrońcą z urzędu obwi 
nionego mianuje się adw. dr. Adolfa Wein- 
berga.

0. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 1 narca 1917 (1152)
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V erinb»enslose , vor dem F e in d e  
y erw undete  u n d  in v a lid  gew ordene 
k. n. b. odef k. k. O fflziere des Sol- 
d a ten s tan d es  von d e r  IX . R an g sk la sse  
abw arts, rd in isch  k a th o lisch e r R e li-  
gion .

T auso h e in , 
Y erm ugensnaehw eis, 
iirz tiiches Z en g n is ,
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a n  d ie  E yidenz- 
behorde, yon 
d ie se r  u n te r  

A n se h lu ss  e in er 
S tiftu n g sc ju a li-  
flka tionseingabe 
un d  naeh  yoll- 
stiin d ig er Doku- 

m e n tie ru n g

G esuehe 
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ln v a lid e  k. u. k. O fflziere des Sol- 
da ten stan d es voin H au p tinann  oder 
R ittn ie is to r  abw iirts, m it y o rzugsw ei- 
se r B e riiek s ieh tig u n g  d er in fo lg e  V er- 
w u n d u n g  vor dom E ein d e  in y a lid  ge- 
w ordenen .

Y erm iigensnaehw eis, 
iirz tiiches Z eugnis.
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K rieg s- 
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B ediirftige , in fo lg e  V erw undung  
in y a lid e  O fflziere von d e r  IX . R a n g s­
k lasse  a b w a rts  des k. u. k. H eeres, 
d e r !<. u. k. K riegsm arine , d e r  k. k. 
L an d w eh r und  des k. k. L an d stu rm es.

M itte llo s ig k e its -  
u n d  m ilita ra rz tli-  

ches Z eu g n is .
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Offlziere d er L an d arm ee , d ie  be- 
d i ir f t ig  s in d  u n d  in  der S ch lae lit yon 
C u s t o z a  i m  J a h r e  1866 in  ausge- 
ze ieh n e te r  H a ltu n g  m itgefoeh ten  ha- 
ben. Je n e , d ie hiebei y erw u n d e t w ur- 
den, h ab en  den  Vorzug.

In  E n n a n g lu n g  so leh er:
W itw en  und W aisen  n a e h  Offlzie- 

ren der oben beze ieh n e ten  Q ualita t, 
die b ed iirftig  u n d  w oh lyerhalten  sind .

Bei W7itw en  und 
W a i s e n : 

N achw eisung  d er 
T e iln a h m e  oder 

Y erw u n d u n g  des 
G atten  oder des 

Y aters in  d er 
S eh iaeh t von Custoza 

im J a h re  1866, 
d a n n  M itte llo ssig - 
keits- u n d  W ohl- 

y e rh a ltu n g sz e u g n is .
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Bei S ch iess- u n d  S pren g y ersu ch en  
oder bei son stig en  M a n ip u la tio n en  m it 
Seh iess-, S p re n g -  und  Z iindm itte ln  
k o rp e rlic h  oder im E ig e n tu m  bescha- 
d ig te  Offlziere, B eam te und  S o ldaten  
des k. u. k. H eeres u n d  der k. u . k. 
K rieg sm arin e  beziebungsw eise  d e reń  
W itw en  u n d  W aisen .

M itte llo s ig k e its - , 
ey en tu e ll a rz tlie h e s  

Z eugnis. 
lin  G esueh is t  d e r 
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sieli d e r betreffende 
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K rie g s in y a lid e , u n te rs tiitzu n g sb e- 
d u rftig e  w iird ige U n tero ffiz iere  und 
M a n n sch aften  des k. u. k. D rag o n er- 
re g im e n ts  N r. 4 und  U lan en reg im en ts  
N r. 7. - 

A n  beiden  A ugen e rb lin d e te  oder 
zw eier G liedm essen y e r lu s tig  g ew or­
dene In y a lid en  haben  d en  V orzug.
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sch e in  des Y aters, 
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. l in  a llg e m e in e n :
O ffizierssohne yon e h e lie h e r  und 

zu g le lch  a d e lig e r  G eburt, u n d  zw ar 
yom R itte r-  oder F re ih e rrn s ta n d  (n ioh t 
yorn G rafen- oder h o h e ren  S tande), 
d e reń  beide E lte rn  a d e lig  und  m itte l-  
ios s in d  und  se lb st k e in  eigenes Y er- 
m ogen  besitzen .

V orzugsw eise s in d  b e ru fe n :
O fflzierssohne, dereń  'Witter pensio - 

n ie r t  sind , sieh  im  F e ld e  rtilim lieh  
au sgozeiehnet und  w en ig s ten s  den 
R a n g  eines I ia u p tm a n n s  oder R itl-  
m e is te rs  b is e in seh lie ss lio h  eines 0 -  
be rs ten  in  einem  In fa n te r ie  oder Ka- 
y a lle r ie re g im e n t bek le idet h a b e n ; im  
iib rig en  k o n n en  aber aueh S ohne von 
O ffizieren m it obigen E ig e n sc h a f te n  
und R a n g  aufgenom m en w erden , de­
re ń  V ate r noeli ak tiv  d ienen .

D en  y o rz iig lieh s ten  A n sp ru c h  h a ­
ben jedocli O ffizierssohne, d ie  von der 
der F am ilie  F re ih e r re n  E r t e l  y o n  
K r  e li 1 a  u abstam m en. D ie A sp ira n te n  
m iissen das 8. L eb en sjah r b ere its vol- 
iendet, d iirfen  ab er das 12. L eb en s­
ja h r  nocli u ie h t iib e rse h r itte n  haben.

1.
D ie y o llg u ltig e n  

Bew eise, d ass  der 
A sp ira n t n a e h  dem 
W o rtlau t des S tifts- 

b rie fes  a n sp ru c h s -  
b e re e h tig t, insbe- 
sondere  dass e r  den  
von der S tif te r in  
bezeiehne ten  A dels- 

g ra d  b e s i tz t ; 
d ah e r m it dem  
T rau sch e in , den  

T a u fsch e in en , be- 
z iehungsw eise  den  
A d e lsn ach w e isen  
sow ohl des Y aters 

a is  d er M utter, 
dem N aeh w e is  iiber 
ausgeze ieh n e te  V er- 
d ionste  des V aters 

iin F e ld e , d a n n  
des K au tio n serlag es , 

des so n s tig en  
B esitzes oder der 

Y erm ogenslosigkeit.
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D e r  T aufschein , 
e in  G esundheitszeu- 

g n is , au sg este llt 
von einem  s ta a tli-  

eh en  S an itiitso rg an , 
das Im pfung szeu g n is  

u n d  d ie  Zeifgnisse 
iiber d ie S tud ien - 
erfo ig e  u n d  s i t t l i -  

e liea  V erh a lten  
des A s p ira n te n .
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geborene 
del F i n o n i

Gb. 681.
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M itte llo se , in  ke inem  gesetz liohen  
Y erso rg u n g sg e n u ss s te h en d e  m iinn li- 
che oder w eib lieb e  W aisen  yon k. u. k. 
O ffizieren, M ilifcararzten, A udito ren  
u n d  M ilita rb eam ten .

T aufsehein , u n d  
M itte llo s ig k e its -  

zeugnis , N aehw eis 
iiber d ie T odesart 

des V aters und 
iiber d ie  A n zah l 
der G escbw ister, 

B e sta tig u n g , dass 
d e r  B ew erber ke ine  
g ese tz liehe  V ersor- 

g u n g  gen iesst.
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an  d ie  E y id e n z­
behorde , von 
d ieser u n te r  

A n seh iu ss  e in e r  
S tif tu n g są u a lif i-  
k a tio n se in g a b e

u n  das 
M ilita r-  

koinm ando 
in  G raz.

(E rla ss  Abt. 9, 
N r. 8600 

von 1 9 1 2 ) .  
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sind  stem pel- 

p flie h tig  
(2 K).

G en era l d er 
In fa n te r ie

Otto R itte r  
von P o h l

Gb. 679, c.
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' F iir  e ine  arm e, bed iirftig e  u n d  
w iird ige O ffiziersw aise, in  e rs te r  L in ie  
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Ns. 3740/17 (2), OLksa Kowałyśzyn. 
rezerwista 33 ^ułku obrony krajowej z La­
cho --ie podróżnych, powist Żyda z''w, 1 t 29 
liczący, podejrzany jest on na podstawie 
aktów Sądu wojskowego dostatecznie o de- 
zercyę do nieprzyjaciela.

Wobec lego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody zajęcia i tymcza­
sowego zabezpieczenia położonego w Austryi 
ruchomego i ni ruchomego msjątku powyż­
szego obwinionego. Obrońcą z urzędu bwi- 
nionego mianuje się adwokata ur. Mich«ła 
Wasunga,

O, k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 26 lutego 1917. (1146)

Ns. 3761/17 (2), Paweł Kowalczuk, lat 
41, religii gr. kat. i Paweł Stolar zuk. lat 
38, religii gr, kat., obaj z Toporowa, są we­
dług dochodzeń c. k. Sądu wojskowego sil­
nie podej:zani o zbrodnię dezercji do nie­
przyjaciela.

Wobec tego z-rodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody zajęcia i tymcza­
sowego zabezpieczenia położonego w Austryi 
ruchomego i nieruchomego majątku powyż­
szych obwinionych. Obrońcą z urzędu obwi­
nionych mianuie się adwokata dr, Stanisła­
wa Żbyszewskiego.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 1 marca 1917. (1149)

Licytacye.
' E. 28/17 (7). W sądzie tutejszym 

odbędzie się dnia 9 maja 1917 o godz. 9 
przed południem w biurze Nr 9 na zasadzie, 
obecnie zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności: księga gruntowa
Lisko; whl. 279; oznaczenie realności: skła­
dającego się z pgr. lk. 1185/2, 752, 844/5, 
846 stanowiących role i pastwiska tudzież 
pbud. 441 wraz ze stojącym na niej domem 
drewnianym o jednej izbie i sieni, tudzież 
szopy. Wartość szacunkowa 1860 kor. Naj­
niższa oferta 930 kor., księga gruntowa Li­
sko; whl. 816; składającego się z pgr. 740 
i 751 stanowiących role. Wartość szacunko­
wa 180 kor. Najniższa oferta 120 kor. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
C. k. sąd tut. jako sąd hipoteczny zanotuje 
wyznaczenie terminu licytacyjnego.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych realności dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t, 
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w oddziale 
kancelaryjnym (Oddział IV.).

Takie prawa, wobec których niniejsza 
ticytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić w sądiie najpóźniej na wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym przed rozpoczęciem lieyta- 
cyi, inaczej pretensye tego rodzaju co do sa­
mej nieruchomości nie miałyby już znaczenia.

Osoby, dla których jakie prawa lub cię­
żary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już są wpisane, bądź w toku postę­
powania licytacyjnego powstaną, zawiad mi 
się o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia tylko pizez ogłoszenie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu tego sądu 
i nie wskażą mu pełnomocnika do doręczeń 
w siedzibie sądu zamieszkałego.

O. k, Sąd powiatowy, Oddz. IV.
Lisko, dnia 23 marca 1917. (1219)

E. 37/17 (7), W sądzie tutejszym 
odbędzie się dnia 9 maja 1917- o godz, 10 
przed południem w biurze Nr. 9, na zasa­
dzie obecnie zatwierdzonych warunków, li- 
cytacya następujących realm sci: księga grun­
towa Liiko; whl. 21/420 części 105; ozna­
czenie realności: składającego się z pbud. 
204/1 i stojącego na niej domu parterowego 
z kamienia, blachą krytego o 7 ubikacyaeh 
w Kynku. Wartość szacunkowa 735 kor. Naj­
niższa oferta 367 kor. 50 hal. Poniżej naj­
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 0. k. 
sąd tutejszy jako sąd hipoteezny zanotuje 
wyznaczenie term nu licytacyjnego.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych realności dokumeata (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w oddziale 
kancelaryjnym (Oddział IV.).

Takie prawa, wobec któr-ych niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalna, należy zgło­
sić w sądne najpóźniej na wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym przed rozpoczęciem licyta- 
cyi, inaczej pretensje te o rodzaju cc do sa­
mej nieruchomości nie miałyby już znaczenia.

Osoby, dla których jakie prawa lub cię­
żary na powyższych nieruchomościach bądź 

| obecnie już są wpisane, bądź w toku postę- 
| powania licytacyjnego powstaną, zawiadomi 
się o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia tylko przez ogłoszenie na tablicy sądo-
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W i e n, ani 10 F e b ru a r  1917,
Vom k. k. KriegsmioistepiiiEU.

L. 43 737/1.— b, {1414j . (1244)

D o sta w a  papieru  d la  k rajow ej k jm lsyl z a s iłk o w e j.

Rozpisanie ro zp raw  ofertowej na flosmwe.
O. k. Namiestnictwo zakupi dla krajowej komisyi zasiłkowej następujące 

artykuły:
Papier k a n c e la ry jn y ...................................................... 15.000 arkuszy

„ konceptowy . . . ................................. ..... 60 000 „
maszynowy  ............................ 3.000 „

„ pakunkow y.................................  1.500 „
„ do c y k lo s ty lu .................................................  3.500 „

b ib u ły .............................................................................  450 „
papier woskowy do cyklostylu systemu rRomeo" . 9 pudełek
kalki indigo lub c z a r n e j ............................................  3.000 arkuszy

„ maszynowej  ......................................  3 pudełka
kopert d łu g i c h ............................................................  15.000 sztuk
kopert z w y k ł y c h ............................................................30.000 sztuk.

Oferty należycie ostemplowane wraz z wzorami potrzebnych artykułów 
należy przedłożyć do 3 kwietnia b. r. c. k. Namiestnictwu w Białej.

Na podstawie przyjętej oferty nastąpi zamówienie które ma być wykonane 
w terminie 2-tygodniowym.

feny rozumieć się mają z dostawą loco Biała.
Oferty nieuwzględijifftfe zostaną bez odpowiedzi.
Wyasygnowanie należytości za dostawione artykuły nastąpi po uskute­

cznieniu dostawy i sprawdzeniu urzędowem rachunku.
Z ■ c .  §£■ N a m i e s t n i c t w a .

Biała, dnia 22 marca 1917.

E. 7/17 (3). Dnia 16 maja 1917 o 9 
rano w sądzie biuro. Nr. 9 w Skawinie od­
będzie się licytacya 2/6 realności lwh. 995 
ks. gr. Skawina. Nieruchomość wystawiona 
na licytację jest oceniona na 1216 lo r. 98 
hal. Najniższa cena wynos' 811 kor. Poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
“Warunki licytacyjne i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta może każdy przej­
rzeć w sądzie tutejszym podczas godzin u- 
rzędowych.

O. k, Sąd powiatowy, Oddział II.
Skawina, 2 marca 1917. (1222)

E. 8/17 (3). Dnia 23 maja 1917 o 9 
rano w sądsie biuro Nr. 9 w Skawin.e od­
będzie się licytacya 1/2 realności lwh. 244 
B irek fołęcki. Nieruchomość wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 1338 kor. Naj­
niższa cena wynosi 892 kor. Poniżej tej ce­
ny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. Warun­
ki licytacyjne i odnoszące się do tej meru- 
chomości dokumenta może każdy przejrzeć 
w sądzie tutejszym podczas godzin urzędo­
wych.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Skawina, 13 marca 1917. (1221)

Konkursu
L. 837. (1243 L—2)

K O N K U R S .
Magiptrai miasta Kęt w myśl u- 

chwały tutejszej Rady. miejskiej z dnia 
14 marca 1917 rozpisuje niniejszem 
konkurs na posadę k w a l i f i k o w a ­
n e g o  l e ś n i k a  do nadzoru tutejszego 
lasu miejskiego i to tylko na czas do 
końca wojny.

W arunki:
1 Płaca miesięczna 120 kor. pła­

tna z góry, pomieszkanie w naturze 
składające się z 1 izby i kuchni 4 
metry- drzewa opałowego kwartalnie.

2. Egzamin złożony na leśniczego 
yzględuie na samoistnego zarządcę la 

sowego.
Podania należycie udokumentowa­

ne o ile możności wraz ze świadectwa­
mi dotychczasowej odbytej praktyki la- 
sowej należy wnosić do Magistratu 
miasta Kęt najdalej do 15 kwietnia 
1917.

Kęty, dnia 21 marca 1917.
B urm istrz: 

Edmund Krzysztoforski.

Amertyzacye.
T. VI 8/17 (8). Na wniosek Gustawa 

Adolfa Pleusa w Stryju podejmują się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego który miał wnio 
skodawcy zaginąć; wzywa się posiadacza te­
go papieru, aby go w ciągu jednego roku 
od dnia ogłoszenia zarządzenia przedłożył te­
mu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznsłby sąd po upły­
wie tego terminu ten papier wartościowy za 
umorzony. Oznaczenie papieru wartościo­
wego: polica Towarzystwa Wzajemnych ubez­
pieczeń w Krakowie z dnia 27 maja 1902 
L. 71675 ex 67077 opiewająca na 1500 kor. 
płatne okazicielowi policy po śmierci ubez 
pieczonego Gustawa Adolfa Pleusa,

O. k. Sąd krajnwy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 30 stycznia 1917. (*100)

T. 16/17 (2). Na wniosek c. k. Pro- 
kuratoryi skarbu imieniem gr, kat. cerkwi w 
Kupnowicach, Rozdziełowicach i Bołozwie 
wdraża się postępowanie telem amortyzacyi 
następujących w czasie inwazyi nieprzyjaciel­
skiej zaginionych efektów: I. książeczek 
wkładkowych Kasy oszczędności miasta Prze­
myśla: a) Nr. 34897 na 61 kor. 27 hal. na 
rzecz gr. kat. cerkwi filialnej w Bołozw e 
dolnym ad Kupnowice, b) Nr. 37998 na 2

kor. 48 hal na rzecz gr. k»t. cerkwi filial 
nąj w Rozdziełowicach ad Kupnowice, c) Nr. 
14147 na 200 kor. 01 hal. na fundusz za­
kładowy Tymka Dragana d a cerkwi w Ku 
pnowicaeh, za* inkulowanyeh, II. książeczek 
wkładkowych Ruskiej Szczadnyci w Przemy­
ślu: 1. Nr. 5746 na ,200 kor. na rzecz fun­
dacji mszainej śp. ks. Teofila Turczmanowi- 
c i i  przy cerkwi w Kupnowieaeh i 2 Nr. 
5561 na 200 kor. na rzecz gr. ka’. c nkwi 
w Rozdziełowicach ad Kupnowice zawikulo- 
waaych. Posiadacza powyższych książeczek 
wzywa się, aby w c ią g u  sześciu m euęcy od 
dnia ogłoszenia tego edyktu licząc, powyższe 
książeczki sądowi przedłożył. Również i inn1 
interesowani mają w tym terminie swe za­
rzuty wnieść a to pod rygorem, iż w razie 
przeciwnym po upływie powyższego czaso­
kresu książeczki te jako umorzone i bezwar­
tościowe zostaną uznane.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, 7 lutego 1917. (1113/

Ne I, 7/17 (1). Na wniosek Wydziału 
Rady powiatowej w Przemyślanach wdraża 
się postępowanie amortyzacyjne rzekomo za­
gubionej książeczki wkładkowej Towarzystwa 
paliczkowego w Glinianach Nr. 4595 na 1000 
kor. opiewającej wystawionej na rzecz Maje­
ra Gróbla. Posiadacza powyższej książeczki 
wkładkowej wzywa się, by w przeciągu 6 
miesięcy od dnia niniejszego ogłoszenia przed­
łożył ją  Sądowi iub uniósł zarzuty przeciw 
wnioskowi, gdyż po bezskutecznym upływie 
tego czasokresu zostanie ta książeczka uzna­
na za nieistniejącą.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Gliniany, 17 lutego 1917. (1070)

Nc. I. 333/17 (1). Na wniosek Grze­
gorza Czaka wachmistrza żandarmeryi w 
Gromniku wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionego dokumentu sprzedaży na raty 1. 
8876 wydanego dnia 9 czerwca 1914 przez 
Założni uwerni ustaw w Hradii Kru!owsj 
filie w Krakowie obecnie w Pradze opiewa­
jącego na jeden 3 prc. los ziemski kredyto­
wy z r. 1889 Ser. 5136 1. cz. 48 na cenę 
368 kor. Posiadacza powyższego dokumentu 
wzywa się przeto, aby zgłosił się ze swoje- 
mi prawami w ciągu 45 dni w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistnieją y uznany zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Tuchów, dnia 10 marca 1917. (1106)

T. 21/17 (2). Na wniosek Henryka 
Kwitniaiskiego c. k, majora żandarmeryi w 
Pizemyślu, wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wni skodawcę za­
gubionej książeczki wkładkowej Kasy poży­
czkowej i oszczędności w Jaworowie Nr. 387 
na kwotę 50 kor. opiewającej na imię Hen­
ryka Kwitniowskiego wystawionej. Posiada­
cza powyższej książeczki wzywa się w cią-

)vej> jeśli nie mieszkają w okręgu tego sądu 
i nie wskażą mu pełnomocnika do doręczeń 
w siedzibie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Lisko, doia 23 marca 1917, (1220)

E. III. 13/17 (7). Edykt licytacyjny. 
Na wniosek wierzyciela egzekwującego Lei- 
zers Maimanna-odbędzie się dnia 27 kwie­
tnia 1917 o godz, 10 przed poł, w biurze 
Nr. 73, na zasadzie waunków.  które się ni­
niejszym zatwierdź:;, licytacya połowy real­
ności whl. 63 śródmieście księgi gruntowej 
gminy miasta Lwowa, 1, kons. 80 i 81 śród­
mieście przy ul. Krakowskiej 25 i Kamiń- 
skiego 6, składającej się z pa-cel budowla­
nych 1. 96 i 97 o łącznej powierzchni 745 
ms; kamienicy dwupiętrowej. Połowa tej re- 
f lności została oszacowana na 117.085 koF. 
50 hal., a najniższa oferta wynosi 58.542 
kor. 75 hal. Do połowy realności whl. 63 
śródmieście ks. giu^gminy miasta Lwowa 
nal żą następujące przynależności: wystawy 
sklepowe,''okna, zaluzye do dszwi i t. p. opi­
sane bliżej w protokole oszacowania, a os-a- 
cowane na 1495 kor. 50 hal. Poniżej najniż­
szej of: rty sprzedaż nie nastąoi.

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział III.
Lwów- 18 marca 1917, (1242 1—3)

gu sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia tego 
edyktu w „Gazecie Lwowskiej“ licząc, po­
wyższą książeczkę sądowi przedłożył. Ró­
wnież i inni interesowani mają w tym ter­
minie s^ e  zarzuty wnieść a to pud rygorem, 
iż w razie przeciwnym po upływie powyż­
szego czasokresu książeczka ta jako umorzo­
na i bezwartościowa zostanie uznana.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V,
Przemyśl, dnia 12 marca 1917. (1114)

T. 156/L6 (2). Na wniosek c k. Gal. 
Prokuratoryi Skarbu im. gr. kat probostwa 
w Rohatynie podejmuje się postępowanie 
celem umoczenia wymienionego niżej pa- 
pi -ru wart ś iowego, który wnioskodawcy 
miał zaginąć i wzywa się posiadacza tego 
papieru, aby go w ciągu 6 miesięcy od dnia
0 -łoszenia zarządzenia przedłożył temu sądo­
wi : także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi, W razie 
przeciwnym uznsłby Sąd po upływie tego 
terminu ten papier wartościowy za umorzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: 4 prc. 
list zastawny Banku krajowego S I. Nr. 
6501 na 100 kor., winkubwany na rzecz 
g l  kat. probostwa w Rohatynie.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII.
Lwów, dnia 15 kwietnia 1916. (1047)

T. 441/16 (2). Na wniosek c. k, Pro­
kuratoryi Skarbu im. gr. kat, probostwa w 
Kałuszu podejmuje się postępowanie ce­
lem umorzenia niżej wymienionego papie­
ru wartościowego, który wnioskodawcy miał 
zaginąć. Wzywa się posiadacza tego papieru 
aby go w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia przedłożył temu Są­
dowi; także inni interesowani mają zgłosić 
Swoje, zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu te papiery wartościowe za umorzo­
ne. Oznaczanie papierów wartościowych: 
4 i pół prc. listy zastawne Ziemskiego Ban­
ku hipotecznego we Lwowie S. II, Nr. 1589
1 1590 po 200 kor. i S. I Nr. 597 na 100 
kor. winkulowane na rzecz gr. kat. probo­
stwa w Kałuszu.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 4 grudaia 1916. (1048)

Firmy,
Firm. 8 stow. III. 306. Zmiany i do­

datki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Wp.sano w rejest ze stow. zarobkowych i 
gospodarczych. Siedziba stowarzyszenia Lwów, 
ul. Chorążczyzny 1. 11 A. B zmienie firmy: 
Ogó:ny Zwiąmk kredytowy -urzędników we 
Lwowie stow. zarej. z ogr. p . Członek dy- 
rekeyi w ystąp ił: Władysław Kostrzewski.
Dzień wpisu: 18 stycznia 1917.
O. k. Sąd krajowy jako haudl., Oddział IV.

Lwów, dnia 1 stycznia 1917. (1050)

Dl fUESI NIA PRYWAT1E.
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2  P O L O ^ A N I E S  2
na własnym i na wydzierżawionych gminnych terenach o powierzchni w jedno- S  
litym kompleksie okuło 12.500 morgów (w tern około 1340 morgów staw ów ) S  
z hodowlą bażantów wydzierżawi natychmiast względnie poddzierżawi Polako- j g  

wi katolikowi na. warunkach przystępnych .

Dyrekcya dóbr JW. lir. Potockich w Zatorze ^
która też na życzeme udzieli bliższych szczegółów. (1153 4 —4) 5

Z drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie ul. Czarnieckiego 1, 12.


